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przywódca hitlerowców 
austriackich, kandyduje na 

posła do Reichstagu. 

Znowu groźba wojny sowiecko-japońskiej 
Krwawe starcia graniczne pomiędzy oddziałami sowieckiemi 

i japońskiemi.-Zaniepokojenie · w Londynie 
TO KJ O, 26 marca. <PAT). dzi do krwawych incydentów granicz- ście w okolicy Chudzum określają tu pm ze zbliżającym się okresem wtosen-

ittinisterstwo w9jny komunikuje, że nych na granicy Mandżuko, które mogą bardzo poważnie i uważają powszechniej nym obawiają się rozpoczęcia regular­
we wtorek rano oficerowie i żołnierze wywołać groźny konflikt wojenny. Zaj- za oznakę nowych powikłań. W związ- nych walk. 

Japońscy stacjonujący w okolicy Chu· ••••-llllil••••••••lill•-•••••••••••--•--•-••••••••• 
dz~A~~~~~~~~~~z ODDZIAŁ Ograniczenia ŻJUIDOŚCiOWB \V niemczech 

Żołnierze Japońscy odpowiedzieli na d p J • · k• b ' 
ogteń karabinów żołnierzy sowieckich mają być Wkrótce wprowa zone. - rzemys, n1em1ec I ez SUrOWCOW 
I cofnęli się o 1 kim. od granicy. Kilku 1 Paryż, 26 marca. kryzys dyplomatyczny do świąt Wiei- gnie poprawie, należy się liczyć z ogra· 
oficerów i żołnierzy odniosło rany. Od- Pisma francuskie przynoszą sensa- kanocnych. Obecna sytua:cja wpływa nlczeniem żywności dla szerokich mas i 
dział Japoński otrzymał posiłki. Popo- cyjne wiadomości o ostrej wymianie bowiem ujemnie na go-spodarkę Nie- zwiększeniem się bezrobocia. 
ludniu żołnierze sowieccy ponowili atak zdań między Schachtem a kanclerzem! miec. W kołach gospodarc.zych twie::- Wedle krążących pogłosek ma 
na co Japończycy zmuszeni byli odpo- Hitlerem. Dr. Schacht miał w sposób dzą, że przemysł niemiecki zaopatrzony wkrótce nastąpić dewaluacja marki, 
wiedzieć ogniem karabinowym. bardzo energiczny ostrzegać kanclerza, jest w surowce, klóre wystarczą tylko która wyniesie około 40 proc. obecnego 

. . Londyn, 26 marca. aby postarał się przezwyciężyć obecny I do Wielkanocy. O ile sytuacja nie ule- kursu. 
Wiadomości nadchodzące z Dalekie-

go Wschodu wskazują na ponowne Fran CJ. a 
ZAOSTRZENIE SIĘ STO UNKóW 

SOWIECKO • JAPOŃSKICH. 
o 

„ 
wroc1 • • 

Się O An gr i 
Mimo licznych zapewnień japońskkh, iż Wielkie rozczarowanie w Paryżu spowodu ustepstw angielskich na rzecz Niemiec 
pragną zgody z Moskwą, znowu docho- . . . 

Paryż, 26 marca. nych d.otychczasowei polityki, zaczyna- ki zagranicznej. 
(PAT). W związku z coraz większem ją po ja wiać się na lamach prasy francu- Tego rodzaju bilans stara się rów-

straJ•k W fabryce Horaka rozczarowan:1em jakie panu.ie we francii skjej glosy, domagające sie zasadniczej nież przeprowadzić puhlicysta Sauer­
w stosunku do Anglii i do wyników ogól rewizji dróg i metod francuskiej polity- wein w „Parjs Soir". Zwraca 00 uwagc 

500 robotników nie opuszcza na to, że dla utrzymania włlpółpracy z 
gmachu fabrycznego M f k • ·1 d • ' k• A•nglją Francja naraziła sobie szereg 

Łódź, 26 marca. l 1•18 a PD\VIBSI a \lllB corecz I państw europejskich. Sowiety zaczyna-
(k) Strajk' w firmie Horak w Rudzie ją okazywać swe niezadowolenie. a Mo-

I'abjanickiej trwa w dalszym c:iągu. 500 po~~em popełniła somofióistDJO totow w jednej ze swych ostatnich de-
robotnl.ków ni·e opuszcza murów fabry- W tk' t 1 1 •• ł bok klaracyj oświadczył, że ZSSR pragnie 

Kraków, 26 marca. szys 1e rzy c a a w1sia V o k · N p d b · · k 
Cznych' Protestuj·ąc przec1·wko zwoln1·e- i b' h k b't h d fit W po OJU z iemcami. o o me me u ry. p rądnik Czerwony został wczo.raj s e 1e na a ach w 1 YC o su u. i- · · · ó 
ni• z pracy 3 robotników. d k b • b d . . t . wa1ą swego rozczarowama 01ekt re pań 

... wstrząśnięty .zhrodnią, a zarazem sa· o ten Y1 tern ar z1eJ ws rzasaiący, t M ł · E t t 
Wczoraj.sza konferen·c1·a n1·e dała re- k I · · h b ł s wa a eJ o. en y. mobójstwem 36-letniei żony o ejairza, ze na w1szącyć Y o poszarpane o-

zultatu. Dziś ma się odlbyć ponowna kon Agniesizki .Wawwwei zam. pmy ulicy dzienie, świadczące 0 tern. że przed Włochy wreszcie spodziewały się, 
ferencja pod przewodnictwem ~nSipekto- Wieczys.tei 14. śmiercią stoczyły one ze sobą 2wałto- że Francja zdecyduje sie na własną rę-
:-a pracy. Mąż jej wyszedł rano do pra:cy i wró wną walkę. kę zaniechać sankcyj. Wskutek tego roz 

Wybuch dyna. m•1tu cił dopiero o g. 10 wiecZOirem. Ponieważ Wawrowa, która powiesita swe cór- czarowania, Włochy nietylko nie przy-
drzwi były zamknięte a na pukania nikt ki, a potem sama popełniła samobój- łączyły się dotychczas do 'lllchwał lon-

20 os6b z~bitych, 50 rannych nie odpowiadał, Wawer wezwał sąsi·a- stwo, byta strasznie okaleczona. Na rę- d'yńsk:ich, ale nawet wygrały swe atuty 
MEKSYK, 26 marca. dów. Wyważyli oni drzwi. kach jej widn'.iały ślady pogryzień przez w :Europie Centralnej, doprowadzając 

z Tultenango donoszą: Podczas ma- Oczom przybyłych ukazał się mro- córki. do wzmożenia swych wpływów w Au-
newrowania wagon naładowany dynami- żący krew w żytach widok. Z sufitu Podwójnej tej zhrodni samobójstwa strji i na Węgrzech. 
tem został silnie uderzony przez inny zwisały trzy nieruchome ciała Wawro- musiała dokonać Wawrowa p"od wpły- Nie trzeba wreszcie zapominać, że 
wagn, że nastąpił wybuch. Kilkanaście wej i jej dwuch córek: 9-letniei Elżbie· wem ataku szału, ponieważ oddawna przez przywiązanie do polityki angiel-
wa2onów ule!!ło zniszczeniu wskutek ty i 12-letniej Florentyny. już byta umystowo anormalna. skiej, francja nje nawiązała rokowań z 
wybuchu. Zginęło 20 osób, a około 50 u b • ' · • Niemcami. Okazuje się wiec; że karta 
odniosło rany. Pożar, jaki został spo- mo•••a z 1oro•••a z SBZODD\VCilmt angielska przyniosła Francji tylko roz-
wodowany przez wybuch, strawił około W W czarowanie. · 
20 okolicznvch ~machów. Dziś konleren€ja w mal!isira€ie Publicysta Helsey zamieszcza na ła-

N J ..a; 26 Ló~, 26 m·"r"a. d h. · • . . mach „Journal'a" list otwartv do zna-
owy 0111

• marca. . u;,; • • • "' " owyc . sezonowe~~· a zmian~cte zw. nego dziennikarza angielskiego redakto-
(PAT) Hauptmann podpisat wczoraj (k) - W za111Ządz1e m1e1sk1m odbyła ~l?;s~we . .I!<>, „~.raca , Z. . Z. 1 Chrze- ra „Daily Mail" Ward Price'a. Helsey 

w więzieniu w Trenton .dr~gie podanie się d~iś konfer~ncia z sezo:n.owca~i w sci1ansk1e.l!o Z1ed~. Z~w. . • wskazuje, że polityce ustępstw wobec 
do trybun~lu o ulaskaw~enie. Ten sam si;>r~w1e zawairc1~ urno~ zb1·orowe1 na Na ~onferen~Jt teJ omówione ~~ą Niemiec, do której An.glja zmuszała Fran 
trybunat p1crw.sze podame Hauptmanna /biez~cy rok. Udzia~ w me1 ,:vezmą pr,zed- warunki pracy 1 płacy ,<ąa robo~nik~w cię, może Francja przeciwstawić polity­
o taskę ocl rzncA. stawiciele wszystkich związków zawo- sezo?lowvch. Prze~stawic~ele związkow kę bezpośredniego porozumienia z Rze· ••mDll•B•••••••„•••••••••••••••- prosić będą o powiększerue stawek dla sz 

~ k - . k , - sezonowców, o przyjmowanie na roboty ą. . . . . . . w •• ro owie - spo OJ w pierwszym rzędzie ojców rodzin i ro- Publ;cysta pr~estrzega ~~lei Anglię 
• botników, którzy -praicowali w roku u- p~ze~ p~pyc~anier:i franc.n. w ,str~nę to i.ys;ęcy I udzi wzjęło udział w pogrzebie biegłym, o wysta~ie się jakiejś spe- Nie.mt~C, Jezeh bowiem francia r0\':7111~~ 

• cjwlnei pożyczki dla Łodzi, celem za- ":'eJdz1e na tę drogę, to trudno bcdz1e JeJ 
. Kraków, 26 m~rca: . Tarnowa. Pi?tr Wrona, przybył\' przed trudnienia możJiwie :n~większei liczby się, zatrz:v:mać. T~zeba bedzic iść aż do 

. Wczor~lJ p~nował w Krak,o~v1c iuzl 2:ma !vgodmami do Kral<owa w poszli· sezonowców i. t: d. . _. . k~nca. t. J. do ~OJU.szu francu~ko ,- nie-
zupetny spokoJ. Po uroczystosc1ach po- kiwaniu pracy. Przedstaw1c1ele związków zawado- m;eck1ego. Nalezy Jednak pam1etac przy 
grzcbowycl1 rolJotnicv powrócili dJ pra- \V Krakowie w dalszym ciągu .Prze- wych prosić będą o podpisanie umowy tern, .że Niemcy nie zapomniały jeszcze 
cy, a '1Jia<>to przybralo normalnv wy- bywa dyrektor departamentu pohtycz- w jaknajszybszym czasie, ~dyż wskutek zda01a „Gott strafe England" - ko(Jczy 
g-ląd. W kond11kcie pogrzebowym wzię- ncgo MinistE'rstwa spraw wewnctrz- ciepłych dni roboty mo.l!łyby już się nie- publicysta - wzywając Anglię do do­
ł~ udzhł 50 tysięcy o:ób. Uda!o się ustal nych,_ Paciork_owsl~i, który v.:raz z wyż- długo .roi;zpocz~ć, co po~iadałoby dla kładnego r?z.ważenia tych wszystkich 
lis 11~1w·~!rn 8-go zabitego, ktorym oka· szym1 urzędmkam1 prowadzi dochodze-1 robotnikow. d,uze zn·aczem.: dfa uzyska- ewentualnosci. 
zał się 20-letni robotnik budowlanY, z nie w sprav.ie kry.rawY.ch zajść. 1uia prawa · do · ustawowych zasiJ!ków, 



Str. 2 26.Hl M 86 

Dlaczego 6rzeszols~i ożenił sie ze Staciwińskij 
W labiryncie sprzecznych zeznań. - Niezwykły ślub. - Dramatycz„ 
ne sce-ny w mi szkaniu Cirzeszolskich. - Kto kłamie? - Prezenty 

i groźby śmierci. - Lucyna Cirzeszolska i Lusia Zarembianka 
Dziewiąty dzień wielkiego· procesu w Sosnowcu 

Sosnowiec, 16 mareli.1 Adw. łlotmokl·Ostrowski: - A czę- 50 złotych, aby mi wreczyla. Nie chcia- do siebie i oswiadczyfa mi, że po skoń· 
. Po onegaajszym dniu, niezbyt ko- sto to byto? łam przyjąć tych pieniędzy i kazałam czeniu szkoły nie będę miała prawa 

rzystnym dla oskarżonego, kiedy to je- $wladek: - Nie umlent powiedzieć siostrze oddać je. A wtedy Orzeszotski naucźania. Uważałam więc, że dalsza 
den z glównych świadków dr. Anlsf eld dokładnie. To pamiętam jednak, że trze· przysłał mi wzamłan pudełko z przybo· moja nauka jest bezcelowa, wystąpiłam 
obalił szereg zeznań Grzeszolski1ego i twego go nie widziałem. Jak go spoty- rami do manicure. Gdy Liszczyk do- więc ze szkoty, zaczęłam pracować za-
poddal w wątpliwość prawdziwość jego kałem - był pijany. wiedział się o tern, znów urządzil ml robkowo i uczyć się francuskiego. 
oświadczeń, dzień wczorajszy przyniósł awanturę i przestał sfo ze mną spotykać, - Po pewnym czasie zmarła Orze· 
ZNÓW Clfl(A WY ZWROT w PRO· Ca m"w1' Sli1"ł·1111·n' ska'. z czeg-0 by lam bardzo zadowolona. Po szolska. Wtedy Już plotka ludzka za~zę-

CESIE U U W kilku jednak dniach przyslał do mnie list, la łącżyć mnie oficjalnie z Oneszołskim 
Zeznawała bowiem obecna tona Orze- Wchodzi następny świadek. Na sali w którym pi!Sał, :te .na~al ~w.aża ~n'e Pewnego dnia odwiedziła mnie Kuczal· 
szolskiego ~tacłwińska, ta,. którą opinia poruszenie. Jest to Pelagja Staciwiń· za swoi'ą i:arzeczoną 1 me .bot się takiego ska i oświadczyła: 
publiczna skłonna Jest ~wazać za głów· ska, obecna żona Grzeszolskiego. Gdy rywala, J~k Grzeszol~k1. Grz~szols~i - Niedoczekanie twoje, żebyś zła-: 
ną, moralną sprawczymę wszystkich nie zaczyna składać zeznania na sali zapa- przysłał nu wraz z mamcurem wiązankę pała Grzeszolskiego. Jak nie będzie mój 
szczęść i łańcucha zbrodni, okalaJącego nowała' martwa cisza. Ńikt nie chelat kwiatów, więc Llszczyk wraz ze swym to nie będzie niczyj. 
te sprawę. Zrozumiałą jest rzeczą, że uronić ani stówka z tego co mówiła ! listem również przysłał tnł kwiaty. Gdy zmarly dzieci Grzeszolskiego 
do zeznań Staciwińskiej należy ustosun- wszyscy bowi'em zdawali sobie sprawę'. - Przez pewien czas nie widywa- zaczęto mnie szarpać i lżyć. Było to już 
kować się nieco krytycznie. Nie d.late- jaką wagę mają jej zeznania dla tej lam Liszczyka, aw międzyczasie przy- w roku 1934. Skierowałam sprawę do 
g~, ~by świadek ten ni~ zasługiwał na sprawy. , P~dkowo spo.tkał~m; t;ta uli~y Orzeszo~s- sądu przeciwko Kuczalskiej i Bugajom. 
m~w1arę. Przedwc~eśme jes~ o tern są- Pelagja ·staciwińska jest niską, skrom k1eg? .. lfkłomI m1 s1.ę, zbhżył .do mnie, Muszę jeszcze nadmienić, że sprawa 
dzrć, a zresz~ą tylko 1 wylączme.trybu~al nie ubraną kobietą. Na pie·rwszy rzut oka zam1.e11it ze mną k1~ka sló"'.', 1 po~zedł odbyła się w trzy miesiące po złożeniu 
są?z~cy rnoz~ wydać o .tern m1a~o~a1ną wywiera wrażenie sympatyczne, acz- daleJ. Następnego. dma przymost m~ do- przeze mnie skargi, a wtedy juz byłam 
9pmJę .. Ale J~st !O b~~z co b~d~ . zona. kolwiek nie jest ładna. Mówi· gtośno, zorc~ kar!ę od L1sz~z-y_ka, w. któreJ ten żoną Grzeszolskiego. 
Zrozumiałe ~1ęc Jest JeJ prag111eme, aby spokojnie, opowiadając epopeę swego żY dzec1ak pisał, że w1dz!ał mme na .sp~-
temu męt.owi pomóc i to musi, siłą rże- cia, nie zastanawia się nad faktami. nie cerze z obcym mężczyzną i zemści Się Zm· i;lus1·t 2m go do mal· 
czy, odbić się na Je) zeznaniach. gromadzi okoliczności, ale przytem wszy na mnie, a po kilku dniach spotkał mnie . i i ~ 

Gdybyśmy jednak dopatrywali się stko ma u niej pewien logiczny związek. gdy szlam do szkoly i zagroził mi, z· en' ~tH•a' 
jakiejkolwiek tendencti wtem, co powie- Jest bardzo młoda - ma lat 23. ze PÓJDZIE NA SKARGĘ DO ŻONY ~ .;a w 
działa Staciwińska, gdybyśmy świado-, Przewodniczący: - Pani, jako żona GRZESZOLSl(lEGO. Przewoduiczący: _ A jak doszło do 
mie i zgóry nie chcieli dawać wiary oskarżonego, ma prawo uchylić się od Nie wiedziałam o co mu chodzi, gdyż m t' , t G 1 k' ? 
wszystkiemu co ona mówi~ to Jednak składania zeznań. Czy chce pani zezna- nic mnie z Grzeszolskim nie tączyto, nie a Śe~s dwk z r~szo 5 im ć ~ 
część prawdy w Jej zeznanlac~ musimy wać? I spotykałam się z nim nawet, więc oho- ~13 e : - u~zę przyzna •. e 
uznać za .bezsporn~. I to wł~śme spowo- Świadek: - Chcę. Zaczęło się to w jętnie przyjęłam te groźby i poszłam zfusałam Grzeszols~aego do małzeń• 
dow~to„ ze wczora1szy d~ien zn6w prze- roku 1929, kiedy w fabryce Huldczyń-1 dalej. Ale jak się okazało, Lłszczyk swą s wd K.TóREM ON WOGÓLE NIE 
chylił meco szalę dodatmą dla Grzeszol- skiego zawakowała posada biuralistki. groźbę wykonał. Już następnego dnia MYŚL 
ski ego. Przyczyniło się ~o tego również O posadę tę .starała się l(uczalska i moja wpadła do mnie do mieszkania Jakaś . AL. . 
Jeg? d?datko~e zezname. Grzeszolski siostra. Siostrę przyjęto, Kuczalskiei nie kobieta, jak się później dowiedziałam, . Gdy rnme tak S<Zarpano, !zono, obra­
umie się bromć - to trzeba mu przy- i od tego czasu datuje się nie·nawiść ro- byla to Grzeszolska. Miała rewolwer w zano, wez~ałam .go. p~w~ego dnia do 
zn~~ i ma przy~em dziwny dar: najbar- dziny Bugajó~ d~ naszej rodziny. W tym ręku. Zagroziła, że zastrzeli mnie, gdy ~aszego micszk~ma I oswiadczyłam mu, 
dź1eJ i'_' pozop11e nieprawdopodobme samym, mnieJ więcej czasie pozna tam będę romansowala z jej mężem i kazała ze albo na~raw1 krzyw_dę. moralpą„ kt6-
~~zm1~c~ fakt~, umie przedstawi~ w ta- Liszczyka. Widzieliśmy się zaledwie 2 [oddać pudełko z manicurem oraz jakąś rą przez mego doznaJę 1. oż.em się ze 
~Ief? sw1etle, ze trudno oprzeć się wra- razy, gdy oświadczył mi się i prosil, bym książkę, którą rzekomo miał mi podaro- m~ą, ~lbo o~biorę sobl_e zyc1e. Powle­
i:ernu, . . uważała go za narzeczonego. Nie trak-; wać Grzeszolski. Bałam się jednak re- dz~al, ze musi się nam~sleć; ~o cztere~h 
ZE MOŻE JEDNAK TEN CZLOWIEl(I tow~tam tego poważnie, przecież oboje I wolweru i iej wyrazu twarzy, dlatego dmach p~zy?yt d~ mme, ?s~iadczył, .ze 

. NlE l(LAMIE . ~ylłsmy zbyt młodzi, oboje uczęs~ezali- oddałam pudełko ł pierwszą lepszą ksią- zgadza ?lę 1 w ~nlka m1es1ęc~ późmej 
A w tym wypadku pro.ces wkracza stny leszcze do szkoły. Zre~ztą ~ue b,Y~ żlrę, którą kupiłam poprzedniego roku, odbył .się nasz sl~b, bardzo cichy, w 

w .ciekawe stadjum. ZbhżaJac się ku łam. nawet zad.owo~ona .z t~J ~naior:iosci gdy bawiłam z siostrą w Krakowie. Pa- Katowic~ch, _tak,_ ze . w Sosnowcu nikt 
koncowi, stwarza splot tak nieprawdo· po~1eważ kol.ez~nk1 mo!e sm~aly się ze ni Grzeszolska wybiegła t mieszkania. 0 tern me wi.edziat. To v.:szystko. . 
podobnych i sprzecznych sytuacyJ, że mme, gdy widziały mme w Jego towa- wofając do mnie że jeszcze sie ze mną Przewodmczący. - Kiedy Liszczyk 
trudno się w nich zorlentowa~. I w dzie- r~ystwie. Nazywa_ły go, ~i~ ;~viem z ~a- policzy i że ja ją popamiętam. Przęst~r pa~ią nagabywać? , 
wiątym dniu procesu objektywnie trzeba kiego powodu „dziką śwmią . Powie- Swmdek. - W 1932 roku. 
oświadczyć na pytanie, kto otruł dzieci działam mu więc pewnego dnia, źe nie 111 m· i·eszbaftiU Sędz~a Michalski: - Gdzie pani po-
Grzeszolskiego i czy Orzeszolski Jest życzę s·obie znajomości z nim l proszę, W n s znała Liszczyka? . 
winien: aby więcej do mnie nie przychodził. lirZBSZOISklCh świadek: - Na zabawie. 

NIEWIADOMO - Nie pomogło to jednak zupełnie. ~ędzia: - Czy kochał się w pani? 
Liszczyk udawał, że nie słyszal wogóle _ Przez długi czas nie widziałam Swiadek: - Nie wiem Możliwe, jeśli 

Czy ni• •prB\VdZl\VB ode mnie tej propozy~ji i nada_l ~nie na- później Liszczyka ani Orzeszolskiego. był tak n~trętny. . . 
li gabywal. Aż wreszcie wtrąc1t się w to Pewnego dnia Liszczyk znów czekał na Sędzia. - A pam w mm? zaznania m6J starszy brat, który kategorycznie mnie przed domem. Powiedział mi, że . Świadek: - Byl mi zupełnie obo· 

. . zabronU ml spotY_kać się z Lłszczykiem. jeśli nie ogłoszę oficjalnie, że jesteśmy Jętny. • . . . 
Po przerwie zezrtaJe świadek Ma- Od tego czasu umkałam g,o, choć od cz~- zaręczeni i nie przestanę kłaniać się . Sędzia. - Co s~łomło parną do wyJ-

szczyk.- . su do .czasu udawało ~u się spotkać mmc: Grzeszolskiemu, on spowoduje, że ścia za Orz~szolsk1eg?? . . . 
Przewodniczący: ~ Czy pan bywat na uhcy I wtedy, me ?acząc ~a mó~ Grzeszolska uda się ze skargą na mnie ś~iadek. - Mówiłam J~z, ze prze-

1!- Bugajów? chłód! odprowadzał mme, prawiąc m1 do seminarium do którego uczęszcza·. ch9d~1lam g~henną. Na „kazdym kroku 
S~iadek: - D.opiero od śll!ierci Lucyny. słodkie słowa. łam. Postanowiłam raz z tą sprawąl mo":'10no m1 „kochanka , „koch~nica", 
Ni~ zn.alem a:n.1 Jer.zeg;o ani L.ucrny. Bu- skończyć. Uprosiłam Liszczyka, aby po- musiałam zamknąć plotka1:zo!11 i. plot-
garow1e opow1adah m1, że dz1ec1 zostały „ ,,Tam poznałam szedł ze mną do Grzeszolskiej, chcia- kark?m u~ta .. ~V~dawało lll} się, ze tak 
otrute. łam jej wszystko opo:wiedzieć i uspo-1 będzie. naJiepieJ: ze gdy WYJdę za Grze~ 

Adw. Hofmo~l-Ostrowskl: - Jak to Pawia Drzeszolskiego" koić ją, że przecież mnie doprawdy nic szolsk1~go ludzte przestaną interesować 
było z. profanacJ'ą grobu Lucy!ly? z jej mężem nie łączy. Wtedy, nie wiem slę moJą ?sobą. . . . 

świadek: - Byletrt. z pamą Kucza!• W kwietniu 1930 roku byłam pewne- dlaczego. Grzeszolska nie dala mi Sędzia .. - Wręc. pam . m: . kochała 
ską n~ cmentarzu. Pam Kucz.;i.lska ze~- go dnia w biurze u siostry i tam pozna- przyjść do słowa, zaczęła na mnie krzy1 Grz.eszols~ieg?o? Nie z m1losc1 wyszła 
dlala 1 upadla na grób, a ponieważ zie- łam Pawła Orzeszolskiego. Gdy w kilka czeć urągać mi. Grzeszolski wyszedl z pam z~ mego· 
mia była świeżo usypana, więc się tro- dni później Liszczyk zauważył, że Grze- sąsi~dnlego pokoju, stanął na progu i PY świadek: -. Nie .. ni~ kochałam go 
cpę zsunęła. szolski uktonll mi się na ulicy, zaczął ta co się tu dzieje. Jego żona zaczęta zupełnie. Był m1 obo1ętny, gdyby nie te 

Adw. Hofmokl-Ostrowski: - I nic się awanturować, urządził mi scenę za- wówczas wołać: plotki i przykrości, nigdybym o nim, Ja· 
więcej? . zdrości, choć starałam się spokojnie mu _ Patrz, to Jest twoja kochanka. k-0 o mężu nie pomyślała.. . . . 

świadek: - Ni~. • wytłumaczyć, że kłaniać może mi się A Lłszczyk dodał: Sę~zla: - Wszys~y mow1Ii. ze Grze • 
. Adw .. Hofmokl-Ost~owskł. -. W ta- każdy, a zresztą nie ma on prawa wtrą- _ Jestem narzeczonym pańskiej ko· sz?lsk1 ~truł swe dzieci. Czy pani mó-

k1m razie proszę o mezwalnianre Jesz- cać się_ do moich znajomości. h ki' wiła z nim na ten tema t? 
cze tego świadka, do czasu póki nie otrzy . .:-- Po pewnym czasie siostr3: przy- c 30 · l l . i l ó bł _ świadek: - Nie. nie mówiłam z nim: 
mamy akt z urzędu prokuratorskiego o niosła do d?mu ?ru!Jon z franc_usk1m te~1 k 

1 
rze~zods {k.5 ęgn~ w wczas . Y.s Raz próbowałam, ale widziałam. że mu 

profanacji grobu. świadek nie zeznaje stem, mówiąc, ze Orzeszolsk1 kazał Jei . aw hcz~iłe d 0b ćieszem,1 mam 1wr3:ze~ie, to sprawia przykrość wiec zaniecha· 
prawdy. to przepisać. Sprawiało jej to trudność, ze c cia. o Y re'?'.o .wer, .a e me o- łam. -' 

Przewodnicza.cy poleca wobec tego ponieważ nie znala dobrze języka fran- byf gdyz w tej. chwih zona Jego zatrza- Sędzia· _ Al L' rk · ó ·r 
świadkowi nie. wydalać się z Sosnowca, cuskiego, ofiarował.am się więc, że jej snęła mu drzwi przed nosem, za:votala pani, że k~cha G~ze~~~f:i~ie~~? m w1 a 
gdyż będzi.e Jeszcze raz przesłuchany, pomogę. Uczyłam się wówczJ.s frani.;u„ sw~ matkę, Bugajową i wskazuJąc na świadek: _ Tak mówPam to było 
poczem wezwany zostaje świadek Ni- skiego i uważałam. taką pracę poproc;tu mme palcem zawołała; • bardzo dziec'inne z ~e· stro~ ~he· 1 
k<Jdern Zb~redzki. Zbered~ki byl sąsia- z~ poży.teczne dla. mnie ćwic~enie. Po .. - Oto kochanka mego męża Stac1· spowodować' w ten spJosób. :Żeby Ili~~ 
dem Bugaiów prz~z dłu~1. okres _cza~u; kilku dm~ch •. gdy s1.os!ra wróciła d? d'.)- wmska.. . . · . czyk dal mi wreszcie s okói. 
Wiele jednak 0 teJ rodzmie powiedziec mu, powiedziała m1, ze Grzeszclsk1 pe- . Rozzalon~ poszłam sob1.e. ~ożahła~ l Pro1m rator· _ p .P . t (b d 
nie n107: e ponieważ nie stykat się z nimi. znat, iż nie jest jej charakter pisma . w się przed moJą matką. Dowiedziałam się .. t - t • ~nd\?1 s a, a. pros ę 0 

~ ' k · · ł k · 1 , , · · · · · t G 1 k' · m1 ms ers wa sprawie 1wosr 1 w spra-
Pamięta tylko dokladnie że kiedy spot- wy onaneJ pracy 1 zapyta,, to to p1sa . pozmeJ, ze moJa wizy a u rzeszo s 1e1 . - . ? " -
kał na ulicy. czy przed domem Wincen- Gdy wskazała na mnie, Grzeszolski oś- mia la odwrotny skutek, gdyż Grzeszol-

1

' wieś mTzd ·k· T k 
tego Bugaj~, teścia Grzeszolskiego, ten wiadczył, że nie może ko~zystać z bez- ska _uda!a się ze sk~rgą do przełożon~j w a e • - a - . 
stale był pijany~ płatnej pracy obcych ludzi I dał siostrze semmanum. Przetozona wezwała mme ' J)atszy ciąg na str. 3-el. 
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Dlaczego Grzeszolski ożenił si' ze Staciwińsk~ 
(DOl(ONCZENlEl. efę Stacłwińskiej z Liszczykłem. Ko- ja ojca zastrzelę". Stosunek Grzeszol· Przew.: - A na pQgrzebie córki P;~ 

Prokurator: - A skąd oani w'.ledzia- frontacja nie daje jednak żadnego rezul- skiego do dzieci był taki, że kiedy Jerzy podszedł do moJliły? . 
ła, jakie wyniki dała sekcja zwłok dzie- tatu z tego względu, że Staciw:itiska w .7.egnał się z oicem, idąc do szkoły, ten Grzeszolski: - Nie, z tych samych 
ci? dalszym ciągu twierdzi. że Lisz.czyk ja mu ·odpowiadał: „Won, szczeniaku". względów, co na pogrzebie syna. 
. świadek:-Qpowiadał ml 0 tem kie· nagabywał i groził, że jeżeli nie ogtosi Po śmierci mat.ki Lucyna opowiadała mi, Przew.: - Ale przecież pogrzeb c6r-
dyś mąż. oficjalnie, iż są zaręczeni, wtedy będz'.le że -0jciec pomaga w kuchni gotować Ca· ki był w Czeladzi, a nie w Sosnowcu. 

Sędzia: _ Pani urodziła orzeawcze- jej szkod~il u Grzeszolskiej i w seminar- bajównie, a mamie nigdy nie J>Oillaga.ł. Grzeszolski: - Czeladź jest to samo, 
śnie- dziecko? jum - Liszczyl{ zaś kategorycznie te- A ra.z, gdy pokłócił się z dziećmi, stale co Pogoń. Miało się tam stawić 70 

świadek: _ Tak. Było chore 1 nie- mu zaprzeczał. Lłszczyk zaczyna przy· ja.dał ze służącą w kuchni. (Grzeszolski członków r<>dziny Bugajów i urządzić inf 
bawem zmarto. tem zadawać Stacłwińskiei pytania, ale uśm~~~~.:,.:i:_1J~te:i·ekowasno s.ię Lu- scep~~k.: _ Oskarżony miał tvlko taikłe 

urzewodnkzący uchyla Je. cyną? Jak była ubrana po śmie·rci wrażenie, że Bugajowie i Kuczalska 
Staciwińska 1 Koczalska 'Adw. Hofmokl - Ostrowsk1ł, zwraca- matki? chcą zrobić scenę? 

Jąc się do Staciwińsk'.lej: - Czv pomi- św.: _ Przerabiano iei suknie po Grzeszolski: - Miałem ta;kie przeko. 
Powód cywilny:-Dlaczego pani na mo, iż pani oświadczyła, że kocha Grze- matce. Pewne!!o dnia zwróciła się do nanie. 

sprawie, którą wytoczy ta Kuczalskiej i szolskiego, Li~zczyk chodził za oanią? ojca z prośbą 0 pieniądze na ręka· Prok.: - Tylko przekonanie, żad~ 
Bugajom mówiła, że nazywa sie Staci- Swiadek: - Tak wicz.ki, oo wtedy wyjął do niej rewol· nych dowodów pan nie miał. 
wińska :i jest panną, choć Już była mę- Adw.: - Czy to panią dziwi? wer. Więc ona uciekła i pieniądze Grzeszolski: - Na piśmie nie mam. 
żatką? Świadek: - Nie. wzięła od babki. 

_ świadek: - Umyślnie tal{ m6wilam, 'Adw. - Mnie też nte. Sędzia Michalski: - A po co mła1 laisty do KuczalskiBI gdyż nie chciałam dawać oowodu do sa- Na tem konfrontację sltoliczono. skierować do córki rewolwer? 
tysfakcji Bugajom. Skolei zeznaje dr. Sztuka, który mÓ· św.: - A bo on jut był ta.ki. Następnie zeznaje Szmajcerowa, do-

Powód cywilny: - A.le o ani wteay wi, że przy sekcji zwłok Lucyny zabrał Sędzia: - Czy pani zna Kuczalską? zorczyni z domu Bugajów. Opowiada, 
przysięgała. Więc pani popelnita krzy- płaty mózgu, aby ie poddać badaniu mi- św.: - Nie. te Grzeszolski przychodził do niej, i 
woprzysięstwo. kroskopowemu, nie uczynił tego jednak. Przew.: Czy matka kochała dawał jej listy, żeby zanosiła Kucz.al· 

Swiadek: - Nie, wowczas wcale nie Na pytanie przewodniczą~ego, czy ma dzieci? skiej po śmierci fony i dzieci. 
przysięgałam. jeszcze te płaty, ś~.viadek odpowiada, św.: - Tak, w czasie procesu Gor· Przew.: - Czy pani osobiście dorę· 

Adw. Hofmokl-Ostrowskł: _ Panie- że zachował je w formalinie. l!Onowej przejmowała się hardzo losem czała listy? 
waż mój przeciwnik chce spostoonować Prok.: - Czy można to ieszoze zba- L. Zarembianki i mówiła, że musi dbać o św.: - Tak Kuczalsika je czytała i 
mojego świadl{a, ja dodam ze swej stro- dać? . . siebie1 bo jak umrze1 to u niej w domu paliła. 
ny kilKa słów 0 Kuczalskiel. Oto <lofo- Dr. Sztuka: - Tak,. rozmav:1ałem będzie to samo. Paweł wprowadzi pod Przew.: _ Jak się odnosiła Kuczal-
ment urzędowy (adw. Ostrowski skta- na ten te~at ~ prof. S1enj!aleW1iC~em, dach taką .samą ~rl!~nOWQ i co się ska do Grzeszolskiego? 
'da aol{ument na stole sedziowsklm), z który uwaza, ze w tyc~ płatach mozna- . wtedv s~an1e z. dz1ecm1„. . . świadek: _ Kuczalska była dla nie-. 
którego wynika, te Kuczalslia fałszy- by byłio sko111statować 1es~cze tal; wo-• Sę~z1a. Malinowski: - Czy pani m· go wredna. · 
wie zeznawała w tej sprawie. Nie nazy. bee czeJ!o sąd poleca. złozvć t~ płaty teresuie się obecnym procesem? Sędzia Młchalskł: _ Co to znaczy? 

Sł„ E 1 I . -d t 1 0 · m6zj;!u celem przesłant.a do anahzy. .św.: - Tak. ~w1·ad k N' 'd ·• · b 
wa "" ugen,a ak po a a. _ecz eno-: Adw. Hofmokl-Ostrowski zgłasiza Sędzia: - I czyta pani pilnie spra- ~ e : - ienawi z1ta go 1 0 ga-
wefa, nie fest urodzona w roku 1904 Jak wniosek, ażeby zbadać !!rabarza Mi- wozdania w prasie? dywala. 
podała, l~cz w 1902 i nie ?azywa się cholskiel!o w Czeladzi na okoliczność, św.: _ Tak. Następny świadeK, SerwicKa, mie&z-
Nłemczakowa, lecz Kuczalka, oonleważ że Kuczalska rozkopała mo~iłę Lucyny Adw. Ostrowski: - Pani dziadek jest ka w domu Bugajów. Opowiada. że sły-
z. drugim mężem nie ma prawnego ślu- Grzeszolskiej i sprofanowała iei grób. Kacoer Bul!aj? szata 0 zatrutej śmietanie. 
bu. - . Przewodniczący oświadcza, że decy· Św.: - Tek. - Ludzie mówili, że Grzeszolslći 

Powod cywilny: - Ja nie cliciafem zię w tej sprawie sąd wyda po naradzie. Adw.: - Brat Wincentel!o Bugaia? strut dzieci przez Staciwińską, podczas 
św:1adka spostponować. Bvnalmniei. Ja Następnie zeznaje Zofia Kańtoch. Jest św.: - Tak. gdy w rzeczywistości staral sie o Ku~ 
to wycofuie. 'to przyjaciółka zmarłej Anny Grzeszol- Adw.: - I pani, będąc kuzynką1 po- czalską. 

J\.dw. Hofmołd-Os"trowskl:-A· wiec skiej i - jak twierdzi - daleka krewna wiada, że nie zna Kuczalskiei? Adw. Hofmokl • Ostrowski: - Jałi· 
I ja wycofam ten aoJ(ument. chce bvć na Bu~ajów. świadek czerwieni się: _ Ja się źle to? Starał się o Koczulską a dzieci struł 
wet wobec Kuczalskiei irentiem:inem. wyraziłam. Chciałam p0wiedzieć1 że ją przez Staciwińską? 
(Zwracając się 'do świadl<a). - Co pani ,,Ja 01:ca "ilSfrz·etef. u znamf tyllco że się z nią nie stykam. świadek: - Ja zastanawiałam się 
powie na temat, fe -dzieci Grzeszolskie- - IJ - nad tern i myślałam. że mu stew głowie 
go stanowily przeszkode w ooślubieniu - Szłam pewneJ!o dnia z Grzeszol- ftf 8 podszedł do mog1·ty przewróciło. 
pan:i? sk'ą p<> ulicy, J!dy doszła do nas jakaś ł Adw.: - Że mu sle w dowie prze· 

Swiadel(: _ 'Jal( można tal{ mówić? stróżka i powiada do Grzeszolskiej: Ponieważ 5 świadków zeznało, że wróciło, gdyż starał się o Kuczalską? 
Przecież Grzeszolski nie miał zamiaru „Pani mąż codziennie odprowadza jakąś I Grzeszolski nie zbliżył się do mo.giły Je- No, iabym też tak pomyślał. ' 
ożenić się ze mną. Przecież ja zdaje so- uczenicę do szkoły11• Później przycho- rzego podczas poJ!rzebu, adw. Hofmokl- świadek: - Ja myślałam. że coś by· 
ble sprawę z tego. że dopiero ia, moje dził Liszczyk i opowiadał, że Grzeszol- Ostrowski pyta go dlacze$!o. Io nie w porządku, że starał sie o Jedną, 
nalegania to spowodowały. Ale to do- ski wysłał Staciwińską na letnisko za Grzeszolski: ~ Nie chciałem robić a ożenił się z drugą. 

Kraków, że jeździł z nią samolotem i przedstawienia. Wiedziałem, że Buga- Na tein sąd zarząaza przerwę, 
piero pófn~ej. Ody dzieci żyły, nie byto dafe jej pieniądze. Przv mnie to nie by· jowie i Kuczalska zechcą uc~ynić pub- JUTRZEJSZY „EXPRESS" PRZY· 
wogóle mowy o laklmkolwłek ślubie.- ło, pro~zę sądu, ale mnie to Grzeszolska liczną scenę. Wiedziałem też, że będą NIESIE DALSZY CIĄG PROCESU. 
Ja się prawie z Orzeszolskim nie SPotY- opowiadała. Jerzy podobno często mó· mnie zaczepiać. Poza tem byłem wy- ••••••••••••••-
kalam, chyba przypadkowo. na tdicy. wił: 11Mamo1 ja tejfo dłużej nie zniosę, czerpany i zrozpaczony śmiercią syna. 

Adw. Hofmokl-Ostrowski: - ięc 
pani przy znaje. się, że wręcz wymusita 

późs~1a~e~alże~s:;:r0s:czerze to twler- N a froncie robot n i czym 
dzę. I . b b Ó ŚĆ . 

Adw. Hofmokl - Ostrowski: - I mói Część przemysłowców kotonowyc c ce p j na ustępstwa 
klilent tak samo twierdzi. Oni nie mieli Lódź, 26 marca. ciągu. Robotnicy postanowili nie odstę-
żadnego uczucia do siebie. Uczvnlli to (k) Zwołana przez okręgowego in- pować od swych żądań. Nadal unieru-
z Innego powodu, aby zatkać ludziom spektora konferencja w sprawie za- chomione są wszystkie fabryki kotono-
gęby. warcia umowy zbiorowej dla fabryk pro we w naszem mieście. 

dukuiących taśmy bawełniane -0dbyla Dowiadujemy s!ię, że część przemy-

Konlrontac~a na sali 
S~dOUIBi 

się w dniu wczorajszym. slowców skłonna jest pójść na ustępstwa 
Na konferencję tę przybyl!I przedsta- Chodzi mianowicie o przemysłowców 

wiciele wszystkich firm oraz orzedsta- drobnych, którym daje sie dotkliwie od­
wiciele robotników. Przemysfowcy o- czuwać brak towaru, g.dyż stare zapasy 

Po przerwie sąd zarządza konfronta. świadczyli, że zgadzaią sie na zawarcie już wyczerpały się całkowicie. ••n•••••••••••• umowY zbiorowe!, Jednak orzedtem mu· Ociągają się natomiast więksi prze-

Nowy występ oszusta 
Bl :Jcha zamiast złota 

szą między sobą ustalić warunki płacy mysłowcy, posła daf ący leszcze w ta­
i pracy. brykach duże zapasy Pończoch. które O· 

Przychylając się d-0 ich orośby in- hecnie sprzedaią sklepom. 
spektor pracy odroczył konferencję do Jak wiadomo, przemysłowcy oświa'd-

Lódź,_ 26 .marca.. dnia 3 kwietnia. Na koferencH tej poro- czyli, że mogą pertraktować tvlko w 
(gr). - Mos~ek Gomb1~sk1. zanue- zumienie zostanie przypuszczalnie o- sprawie przedłużenia umowy zbioro­

szkały przy uhcy PorudmoweJ 41 do- s'.iągnięte i umowa zbiorowa bedzie pod- wej. Obecnie - jak stychać - orzemy-
n!ósł policji, iż zo.~ta.r oszu~any przez pisana. słowcy naradzają się między sobą ~ jest 
meznanego mu bhzeJ o~obmka, . kt~ry •: I rzeczą bardzo możliwą, że pójdą na dal-
sprzedat mu bezwartoścrnwy p1erśc10- Strajk kotoniarzy trwa w 'dalszym sze ustępstwa. 
nek za 42 złote. • • 

rze~o0:~i~t~~ ;l:r~~ii~ftyi!ji~~ś~~·p~:::~ Zderzenie tramwa1uz furgonem 
szej wizycie u jubilera przekonał się, że/ , 
pierścionek jest z blachy. l Wóz rozbity, woznłca ranny 

Notettnik miejski 
-:-

We wszystkich szkołach ~rednlch ł zawodo· 
wych przerwa w zaJęclach szkolnych rozJ>O.Cz· 
nie się dnia 8 kwietnia I trwać będzie do 14-go 
kwietnia włącznie, Normalne zaJęcla podJęto 
zostaną w dniu 15 kwietnia. W szkołach żydow· 
sklch przerwa w nauce trwać będzie od 6 do 
14 kwietnia włącznie. 

•• . * 
W Lodzi zorganizowana zostanie w roku bie-

żącym wielka wystawa twórczo§ci I pracy rze­
miosła woJewództwa łódzkiego. Protektorat nad 
tą wYstawą obJął p, wojewoda Hauke-Nowak· 
Otwarcie wystawy nastąpi w 1lnlu 17 niala r. b. 
- zamknięcie w dniu 7 czerwca. 

•• • •· 
Zarząd m. Lodzi organlzuJe w nadchodząca 

sobotę wycieczkę· radnych, celem zwiedzenia 
dwuch przedsiębiorstw mleJskich: 1azownl I ka· 
nallzacJI I wodociągów. Po zbiórce w magistra· 
cle wszyscy radni udadzą się do gazowni oraz 
zwiedzą roboty kanalizacyjne J wodociągowe. 
Celem tej wycieczki lest zapo.znanle się radnych 
z całokształtem gospodarki mielsklel. 

. . z a oszustem, który gr.asowa! w po-r Lódź, 26 marca. Wiączyn, gm. Nowosolna pod Łodzią, 
bhzu ~L P . O. W: przy z~ieg~ uh~y Na- (gr.) - Na ulicy Rokicińskiej, w po- przewieziono do szpitala miejskiego. · 
rutow1cza, wdrozono poszukiwania. bliżu domu nr. 33, nastąpiło w dniu Wóz jego został doszczętnie . rozbity. 

PARCELE 
BUDOWLANE 

przy u1. Krzemienler..kleJ I 
Retki~skiel do sprzedania. 
Zgłoszenia: Piotrkowska 40, 
Zarzqd spadkobierców' L K. 
Poznańskle10. w dni pow­
szednie od 10-lZ I od 4 
dG 6 popolutb~u. 

Dyżury apteK wczorajszym zderzenie tramwaju łinJI Policja spisała protokuł, pociągając do 

N d 
. . . . d . . 

1 
· . t k' nr. 10 z wozem chłopskim. Wskutek ka- odpowiedzialności motorniczego, Zeno· 

ocy z151e1sze1 yzuruJą nas ępuJące a;i e i: t f , . dt b k d L k 1· M t 'k' 
H. Duszkiewiczowej - Zgierska 87, J . Hartmana I astro y wo~mc.a :VYPa i na ru ' o - na ucza a, zam. przy u, 1cy ~ e1 I 
_ Brz"z i ń ska 24, J. Hiszpańskiegl) - Plac Wol· nosząc obrazema c1ala. nr. IOa. Łuczak odpowiadac będzie za 
ności 2, A. Pe relmana i S -ki - Cegieln iana . 32, W czwano na mi ejsce wypadku pogo nieostrożną jazdo, która spowodowała 
J Cyme ra Wólczańska 37, W Dan 1eleck1ego 1 t . t k · 1· · n · h · · ' · k · b · · 
~ Piotrkow~k a 127, F. Wójcickiego _ Napiór· 1 o;v1e ra un ·ow~ 1 po tCJę.. .l\.annego_, J n~Jec ame na w1esma a 1 o razema 
kowskiel!o 21. ktorym okazal się Otton Maier. ze wsi cielesne.. eeoooooooooooooo~oo~~::x!)<:/)\!)(!)Ci)i 



Nr. 86 

Udzi1ł1nl1 pomocy T • · · , · t d ... 
)e$t obowią~~t~8~!~8l:ozyz~ ęp1en1e szczurow w o Zł 
tnwdnionego.-tmponuJący pro- rozpocznie się w drogiet połowie kwietnia.-Gryzonie 

gram dnia zbiórki " • • 
Łódź, 26 maJ"ca. będą tępione przy p0fil0CY trutek Z Cebo)j filOrSklCJ 

. (~) ~~itet Obywatelski P.o?tocy Lódź, 2~ marca. i t. d. Zakażone szczury giną po 2 - 3 stosowanie tylko w malych skupieniach 
~CllJbiedmeis~ym .~zyi;i przygotow~1a ~o (k) Na wniosek wydzialu zdrowotno- tygodniach, przyczem zaraze roznoszą ludności - w dużych miastach Jest bar-
1ednorai~owe1 ~b10rki, _1a1ka odbędzie się ści publicznej starostwo grod'zkie w Ło- na inne sźczury, pozostające z niemi w dzo niebezpieczne ze względu na zdro-
w ~od~ w dniach 2? i 30 mairca ora~ ~ dzi wydalo zarządzen)e w sprawie pos- bezpośredniej styczności. wie mieszkańców; 
kwietni~ b. r. K?mitet pr.zyg<;>tował JUZ politego tępienia szczurów na obszarze Ten system tępienia gryzoniów wpro- Wobec tego wlaściciele domów· w 
szereg unprez, ktore ~d~ę~ ~ię po~ ha- naszego miasta. Termin rozpoczęcia wadzony zostal w kilku mniejszych mia Łodzi będą mus~eli, tak jak w latach u­
dej „Po~ocy dla n~~e~~1sz6.cb. • k akcji odszczurzania miasta ustalono na steczkach w poznańskiem i dał dość do- biegilych, zakupić trutki z cebuli mor­
i sttlp~uJą~~ zjSowi ai1ą się iet do- polowę kwietnia. bre rezultaty. Ale jeśli chodzi o Łódź, skiej w miejskich dozorach sanitarnych 
ar w1 motkicv krbe Oll"ki s~oc o to- w związku z tern zastanawiano s'.ię nie może on być wprowadzony. i trutki te rozłożyć w wyznaczonym 

;:e· Ło~tY e uk[ 0
. a~ 1d .zł e- nad ciekawym projektem, dotyczącym Ratyna iest bardzo s:.ilna trucizną. terminie na terenie swych posesyj. 

i·n.~~ . · z ZbP.r.zykrzekoly wziądbudz~a '!' tępienia tych szkodliwych gryzoniów Szczury, noszące w sobie jej zarazki, Jeszcze przedtem wszyscy wlaśc'.icie-
.. ~ ... ~ ezie. 1or a ćliI'ZY <> ę zie się . • źć 1 dz' • t d l d ó b d · 1. d d · ć 
na Bałuckim Rynku 

0 
!!od.zinie 9,30 w p~zy ~omocy szczep1ema s~czurom ~pe- t'1ogą pogry u 1, zwierze a omo- e om w. ę ą m~s1e .1 oor?~a z1 

niedzielę. o f!odzinie 10 30 nastąpi de- c1alne1 trucizny, wywołu1ącei wsród we, wobec czego postanowiono w dal- swe posesJe do nalezyteJ czystosc1: wy­
filada przez ul. Piotrkow~ką aż do Pia- nkh mó~. . szrm ciągu akcję odszczurzania prowa- wieź~ zawartoś.ć . śmi~tni.ków .. usunąć 
cu Reymonta, przyczem przyznana zo- Trucizna ta nosi miano ratyny. Za- dz1ć przy pomocy trutek z cebuli mor· rozmaite odpadki 1 śm1ec1 za?1eczysz­
stanie nagroda za najładniej udekoro- szczep'.Ja się ją kilkudziesieciu szczurom, sklej, które dają bardzo dobry rezultat. czające· powietrze, a!by gryzome. P~zlba­
wany rower względnie motocykl. które wpuszcza się następnie do ście- Tępienie szczurów przy· pomocy wione były naturalne·gio pożYW1ema W 

Na wszystkich p,lacach miejskich ków ulicznych, do śmietników, chlewów szczepienia ~m trucizny może mieć za- okresie tępienia. 
przygrywać będą orkie·stry wojskowe, 

policyjne i !abry~zne,. P.nzyc~em ~r~i~- Aw a n tury 
stry będą rowmez roz1ezdzac po miesc1e na szewców 
w samochodach ciężarowych. Orkiestraj 

t:~;~~;: !~~i~\iC:~~~~~:W ude- likwidowane są przez władze.-Skazanie ucznia 
Imprezy te maią na celu przypomnie-l za nielegalne posiadanie broni 

nie wszystkim mieszkańcom Łodzi o 
konieczności przyjścfa z pcmccą naj- Lódź, 26 marca. Kron, zam. przy ulicy Kamiennej Nr. 2, zany został Konstanty Paradowski na 
biedniejszym. Najmniejszy datek posia- (v). Na tle strajku szewców w Łodzi ttersz Langleben, zam. przy ulicy Lo- zapłacenie 30 zł. grzywny z zamianą na 
da donio·słe maozenie i przyczyni się do dochodzi niejednokrotnie do scysji wy- katorskiej Nr. 4 i Martkowicz Lajb, zam. 3 dni aresztu. . 
zaooafr.zenia w żywność rodzinę zuboża- woływanych przez lotne komisje strai- zam. przy ul. ~ródmiejskiej 39. Przed sądem stanął również uczeó 
łych . kowe z właścicielami sklepów, którzy Zatrzymani doprowadzeni zostali do szóstej klasy lednei ze szkól średnich 

Wszyscy, kt6rzy mają pracę, po-i nie zawsze solidaryzują się ze strajku- referatu karnego Sądu Starocińskiego, za posiadanie broni bez zezwolenia. 
winni pamiętać o obowiązku przyjścia . jącymi. który skazał ich po pięć dni be~względ- Uczeń Harry Donat skazany został na 
z pomocą, pokrzywdzonym przez los, j Lotne komisje strajkowe domagają nego aresztu każdego. zapłacenie 50 zł. grzywny z zamianą na 
bliźnim i wspom6c ich w miarę sił i mo- się od właścicieli składów obuwia zam- •• „ 3 dni aresztu. Rewolwer ucznia JJległ 
żności. I knięcia sklepów, na co jednak ci osfatni W dniu wczorajszym stanęli również konfiskacie. 

Obowiązkiem każde!!o człowieka jest nie chcą się zgodzić. Na tern tle doc.110- przed sądt:m starościńskim Borzykowski •••••••••••••••• 
wziąć czynny udział w zbiórce i dooo- : dzi do głośnych awantur, które w rezul- Benjamin i Zaczek Stanislaw pod zarzu-
móc komitetowi w zaopatrzenie ubo- 1 tacie likwidowane są przez władze po- tem nieostrożnej Jazdy. Jeden Z• nich Przeniesienie poczty 
gich rodzin w święcone na s.tół wielka- licyjne. jest bowiem szoferem, a drugi woźnicą W RadOgOSZCZU 
nocnv. W dniu wczorajszym widownią przyczem najechali. na siebie. Obydwaj 

W zbiórce ofiar w pos.zczególnych awantury na tern tle stała się ulica niefortunni kierowcy wehikułów skaza- (v) W niedzielę, dnia 29 marca odbę-
firma1ch, przedsiębio.rstwach i u zamoż- 1 Rzgowska, gdzie przed sklepem Gold- ni zostali na zapłacenie po 10 złotych dzie się poświęcenie nowego lokalu 
nieiszych obywateli Łodzi wezmą oso- ! berga wynik to zajście na tle niesolida- grzywny. agencji pocztowe) w Radogoszczu. Agen 
bisty udział najwyżsi dostojnicy władz 'ryzowania się ze strajkującymi. W -wy- Za nieostrożną jazdę samochodem i cja pocztowa, która dotychczas mieś­
w L?dzi .z oanero ~oje~od~ Hauke-No- niku awantury zatrzymani zostali: Lajb uszkodzenie szlabanu kolejowego ska- ciła się w ciasnym i nieodpowiednim 
wak1em 1 Jego Emmencią biskupem Ja- pomieszczeniu przeniesiona zostanie 
sińskim na czele. W zbiórce wezmą u- do obszernego' lokalu przy Szosie Zgier· 

dzłał również dowódca okręf!u korpusu, Zn1·z· k1· w QNfac1·e za gaz skiej Nr. 62. 
zast~pca dowódcy, wo1jskowi. ~ższy.ch ... Po poświęceniu lok'alu, nowa agencja 
szairz, P·, pirezyd~nit ąła~ek 1. wiele m- pocztowa czynna będzie dla interesan-
n_vch. 0,sob, z ktorymi o!iarodawcy ~ędą uzyskali pracownicy samorządowi.-Wyoikł konferencji tów już od poniedziałku, dnia 30 marca. 
s1e hczyć. Chodzi bowiem o to, azeby w Zarządzie Miejskim _ 
hrknaiwięks.zy daiteik uzySlkać od tych,, Ł6dź 26 m!l4'ca. się muszą w 'tej spraiwle wypowieazieć. Zawód miłosny 
którzy mogą .soib~e na ~o -po~w;ołić, a (v) w dniu WC'ZO<l"•aisiz;m odbyła się Spr~a ~aw'71"cia. lmnttiakł~ z pra- powodem zamachu samobOJczego 
d?tychczas u.n.tkali obowiązku swiadcze- w Zrunządzie Miejskim konferencja z cowitUkialJltl diz1ecnme pła,tnym1, rozpatrzo . . 
ma na ri~ecz 1runych: p11ze.dsit.awicielami pracolWIIllików, zgru- na będzie przez prezydenta, a odpo- (gr). - W mieszkaniu. własnem przy; 
. . I>om1tet,v dzielnicowe p11zygotowały powainych w poszoze.f!ólnych związkach wiedź u.dzielona w naijbliilszym ozasie. ul: Pi~trkow~kiej 220, us~to~ała po~ba-
1uz hstę ~sob d~brz~ sytuow~nych z t~- zawodowych. Obecni na konferencji To samo dotyczy sprawy obniżenia. WIĆ 1ę ży~1a przez zatrucie subhma­
r~nu ~01ch dizieilrnc, do kt.o~ych ma1ą byli: p. prez. inż. Głazek, dyr. Kalinow- naidzwyozaijine·~o poda.blru od uposażeń tern, 22-letma Antonina Młerzwłakówna 
się udac. po datek p.~,zed~1~aw.teiele władz ski i kierownik referatu personalnego p. dla pr.a.'cowników tz:araibiających poniżej Desperatka pragnęła śmierci wsku-

. <;'d ~e~noiriaz01We1 zb1~;~1 na r.zecz Szymański. Pir.aicoW1I1ików siaimoriządo- 200 zł. POtnieważ sa.mooiząd warsz·aiw~ tek doznanego zawodu miłosnego. Po 
nai1b1;clme1szych. od ,Pr~VJ.sc1a '!' pomocą wych reprez,enibo<wali pip.: K0morowski, ski ulgi talkie W1P«>wa.dził, p. iwe:zyde.nt wysłaniu domowników na miasto, zam„ 
u!>°~'."' w przede.~ruu swiąt rue wolno Nowakowski, Leśniczak, Wojdan, Aj- zap~na się szc:zel!6łowo ze sposobami knela się w swym pokoju i napita się 
się ni'' "mu ucbyhc. nenkel, Kowalski, Ortel, Dębozyński i stosowania tych uli! i następnie pioweź- trucizny. Znaleziono ją w stanie bardzo 

750 Poczto,WCO'W Śmiałowski. Był róW111ież obeooy p1'1zed- mie decyzję. niebezpiecznym. Lekarz pogotowia 
_ stawfoiel zwi(\!~u woźnych. Co się tyczy zniżek ~wiaitła i ga.zu, przewiózł„ denatkę, po przepłukaniu jej 

ukcnc t. yło Kurs Obrony Jak wiadonro, pracownicy sannorzą- to udało się jedynie uzy15kać pewne żołądka, do szpitala w Radogoszczu. 
Przeciwgazowej dowi domagali się szerel!u zniżek za ko- zniżki w opłacie za I!•, naitomiast ulgo-

Lódź, 26 marca. rzystanie z l!azu, elektrycznoŚci, zniżek wa taryfa traffi'WlaiiOIW'a oraz za prąd 
(v) W świetlicy pracowników pocz- przy przejązdach iramwajami, awansów elektryomy u.ut<ldniion1a iest od zar.zą­

ty odbyło się zakończenie kursów obro oraz ?h_!liżenia specjalnego podatku od dów posz;~eg?Lnych. k'oncc;sionairijus·~· 
ny lotniczej i przeciwgazowej. up<>sazen na wz6r Warsza~. . . Z~rząd MieJSki. będzie c:zY!1}1 staram~ 

Kursy ukończyło 750 pracowników P. pire.zydent Gbiwek GZ1akomumkow~ł azeby pracownikom prZYJSĆ w tym 
poczty. Uroczyste · rozdanie świadectw z~~.hranym, że sp.rawa awans6w . uzal~z- względzie z pom<>cą. 
odbyto się przy udziale wladz i zapro- mona Jest od władz nadzorczych, More 

;o::::l~o::. STRZELECKIEGO KU CZCI niefortunny dzień złodziei łódzkich 
MARSZAł.KA PILSUDSKIEGO. w ubiegłą niedziel~ w lokalu IV octdziału Kradzież towarów w cukierni i roweru na klatce schodowej 

Związ<ku Strzeleckiego przy µlicy Kątnej odby- Łódź, 26 mairoa. był sam obserwow1imy -przez iooeiło męż 
ła się przy licznie wyipełnionej &ali świ!!tlicoweJ 1 _ _. 5 
uroczysta a.kademja ku czci Pierwszego Marszał- (gr) - P.rizybyły do naszego miasba czyZID.ę, K:ióry w odpowiedniei chwili po-
ka Polski Józefa Piłsud5kiego. obywatel kaliski, Andrzej Grzeszkiewlc:z śpies.zył polioji z poni'OCll w odnailezie· 

AJmlemję za~aił słowem wstępne~ ob. Sta- W1Stą,pił na śniadacie do cukierni prtZy niu złodzieiia. 
rost.ecki, n.astępnie, . llrome~anł oddz.ia~u .IPIPor. ul. śródmiejskiej 24. Tam, po ddkonainii.u Ares!7Jtiow~ przeka1z:ano władzom 
Gąsiorowski wygłosił k.rótJk1e ipirzemów1en1e, w k'lk k • • • 1_ • d 

BENEFIS ORKIESTRY SAMA 
WEINROTHA. 

Dziś, w czwa<rtek, w lol«ailu „Talla.­
rin"- odbędzie się „Bad wiosenny", połą­
c,zony z benefisem orkiesky Sama; 
~einrotha. 
. . Znany ten zeisipÓł, kmoe.rfujący w 

Lodizi od szere~u lat, ceniony dla swych 
walOII'ów a.JrJtystyoznych oraz a: uwagi na 
na.strój i wesołiość, ja1kie WIDIOsi do swych 
produkcji tanecznych, zdobył robie 
wielką popularność. 

którem 6·Charakteryzował sylwetkę Zmarłego 1 u tir~~a cyi z • rute)$ZVID1 K.'Upoamt, są owym. 
przed niespełna rokiem Wielkie1!o Wo.dza Na- po,z.osta'Wll.ł kaihszainm P'aic:zkę z towara­
rodu. Referat poświęcony życiu i dzi.ałalności mi w bufecie i wyszedł na miaisbo. 

Mistrz W einrorth opusroza za l<ilka 
dttii nasize miasto. To też niewątpliwie 
WS1Zyscy, kitór~y pirizy dźwiękach jego 
orkiestTy sipędzili niejedną miłą cnwitę·, 
pośpies,zą dz~ do „TaJbarinu", aby poże· 
gnać ten. do1s<konały zespół muzyczny. 

~·· Do białego riaina odbywać się będzie 
Również w <łniu WCZOIJ'llłiszym ujęty ochoic.za rzabawa i tańce pr.zy dźwiękach 

został na ~orącym uciZvnku uadizieży dohOirowej Olrlkiestry. Marszał1ka Piłsudski ego wygłosił ob. Adamczyk Kiedy Grizesiz:kiewioz powrócił, odCa-
Stefan. aJ · · k t · · 

Po od.śipiewaniu hymnu narodowego razpo- 7J. O s1~, ze pacz. a W , a1~mn1czy, spo-
częto część wokalną programu, na który złożyły sob zniknęła. Juz po k.rotk1m czasie U• 
się deklamacje, śpiew chóru oddziałowego oraz ięto sprawcę kiradzie.ży. Był nim Zeli.le 
inscenizacja. . . Topor, ~amiesizkały pir.zy ul. Sródmie·j-

W trzy dm potem, t. J· 18-go marca b. r. k' . 24 
o godzinie 18-ej w tymże lokalu wyświetlono S 1e1 · . . . 
prze?.rocza z życ i a Mars załka Piłsudskie g o. Zło<lizie1 bacznie obserwował przez 

Potem wszyscy wysłucha li orzemówienia cały czas pobytu w cukierni kailiszainina 
Pana Prezy rl enta ~z7czypospolitei Ignacego Mo- a gdy oddalił się na krótko, sięgnął po 
.ścickiego . P r7.emow1en1a wy6łuchało około 400 . k · "ł ł • 'ść 
osób, składających się, oprócz strzelców, z j~go !;~.~!~- ę .1 ~~-~:":...,~:ii:... wy) ;~ 
członków i ich rodzin, przyjaciół i znajomyoh. ~icę. ~ m.e ~lM J 1 a 

J6zef Tygielski (wieś Kały, ~tciny Ra- WISltęp be1Z1Płatny. 
dogo5'ioz). Tygielski znala,zł się na klat-
ce schodowej domu p.r.zy ul. Kościuszki I . l(OMUNIKAT. 
38, gdzie zobaiozył rower i nagle .zapra-1 Oma 30:go marca b. r. o godzinie 8-ej wie-
~nął na nim 'J)r.zejechać się po ulicy W cz.orem w pierws~ym terminie, a o godzinie 8-ej 

· h z.k d .ł ł , ; . minut 30 w drugim termmie odbędzie się nad-
tzam1MatC 'P1'1Zes1 O .ZJ , mu ": asc1cie! j zv.:yczajne walne zebranie p racowników fryzjer­
roweru Stefan Kucharski (Wspolna 3} 11 sk1ch, n~ którem b ędą powz i~.te uchwały 0 bar-
zawezwał policję. Niefortunnego zł-o- ?zo 4oniosłem znaczeniu dla pracowników ~-
d ' · d d d 7 k • . j 1ersk1ch. 

zieia ~rowa· zono o -~o om1sana- Zebranie odbędzie się w lokalu Związiku 
tu P. P. Zawodowego z.z.z. pq-zy ulicy Kilit\sikie1!o 105, 



-
Napisał specjalnie dla .Expressu•: Bogdan Lol. 

CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLI· OSCI.„ 
Sensacyjny romans współczesny 

200 - /li 
.;..J, 

STI~ESZCZENIE POCZATKU POWIESCJ . pokryła się śmiertelną bladośc1ą, Rita' nych" uśmiechów, wypróbowanych tylo- ~ Nie sluchal pan tego, co mówi-
Pomiędzy dyrektorem fabf1'1!'1 rur kanalizacJJ' zaś wydała okrzyk przerażenia. krotnie w świetle jupiterów. lem? 

aych Alfredem Krauserem a 1ego sz-ferem Ja· C e 0 sl · ć? _ Aha' .... _ syknął przez zęby. _ _ Ależ nie, nie„. - zaprze;;zył prze 
ne~ R~goszem doszło do gwałtownej sceny w """""'." ~ m m gę panu uzy · „. - • t 1 
fiabmec1e dyrektorskim. Rogosz został wyda- przemówił Werner, choć odrazu domy- Więc to pan uwodzi moją żom;„. Pan myslowiec. - Stucha1em uważnie, Y -
kny z pracy za to, te ujął się ~rzywr1 „licz• ślil się„ z kim ma do czynienia - Czem Hugon Werner.„ ko wie pan, to są dość skomplikowane 

owanei. przez dyrektora tc.b?tnicy. mogę służyć? - powtórzył nie otrzy- Nogi zatrzęsły się pod starszym pa- sp_ rawy .... No •. tak.„ ~.szukał _wyjścia .z 
Naza1ut;rz wczesnym rankiem przed fa?>ryką . . ' t On zupeJme 

~uusera 1akaś przechodząca kobieta D- ~knęła ma wszy odp?"'.1edz1. . . . nem. „ Nie potrafił wykrztusić ze ś.:iś- meprzyiemneJ sy uacJ1. - I 

się na trupa mężczyzny J. odciętą głową. w za- Gaston usm1echnął się drwiąco. Ski- nlętej krtani ani jednego słowa .•. Zdawał ~ie_ n;ie~i sl~szności... Ma pa:i prawo · 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera nąwszy na kelnera, by wyseedł, zam- sobie tylko sprawę z tego, że sekundę, j sm1ac się z mch„. No, tak.... . 
• Jan Ro~<?sz zo„tał aresztowany a w dwa mie- knął za nim starannie drzwi i nie zdej-1 dwie - wybuchnie skandal o którym - Jestem przekonany, ze między na 

11e,c1espólźn1e1.1tan1 ~ł przed sądem, któ.ry skauł go mu•ąc kapelusza z głowy ~ykrzvwił będzie mówiła cała Warsza~a . mi nie dojdzie do podobnych nieporozu-
na at w1ęz ema za zamordowame Krnusera. / ' · •• · , b · t · 1 · k" 

R „ ·-•- . . . d ty od . ł wargi w J'ednym ze swych satanicz- m1en, o pan 1es przecie cz1ow1e iem 
o„os.z UC1""4& z Wlęz1en1a na wa g nie · . '' · 1 · · h • 1 k 

przed terminem wypuszczenia go, udaje się do _ mte 1~entnym, a tamci.„ - mac ną1 e -
mieszkania Walczaka, który miał mu wyjawić, Rozdz•o• 1'1~ cewaząco ręką. - Szkoda gadać. 
kto był mordercą Krausera, ale nie dowiedział B - o cz em on mówi? - myślał Wer 
s~· tego, bo :Walcz_ak •• eh<>!"· n~ gruźlic, 1konał, 6arner , •. nonQur· 6a 11· IDI ner nie "chciał jednak przyznać się 
me zdążywszy zdradzi~ ta1eD1.111cy, „ '7 .... ' t · · l 1 tk · 

Pani Eltbieta Wernerowa, żona Hugona Wer- wp~os , ze me s ysza1 począ u opow1a 
nera, głównego akcjonarjusza fabryki samocho- o ~rouQ.6arl!!!l.ł dama. 
dów pojechała piękną limuzyną na spacer ze • • • ~· „.... .N'-' Tymczasem Gaston ciągnął dalej, 
swym nowym ~ochankiem, szoferem - Andrze- • . . . . , zwilżając często usta szampanem. 
Jem Łubko":"sk1m. _ Juz w1dz1ał oczami duszy p1erv. sze Pan Werner, jako rzutki i rozumny bu- _ Jestem doprawdy wdzięczny Ri-

Poprzedm kochanek'. . Wernerowej, Jerzy stronice brukowych pisemek opisują- s!nessman, ·zgodził się ze mną C·J do tego, · · dl ł · 
Zrębski, staje się przypadkowo właścicielem lis- , . ., . 'd ,· . k . ". Cie, ~e wpa a na pomys zamteresvwa­
tów Walczaka, z których dowiaduje się, że cych socz~sc1e .. zaJsc1e ~ po n.1eJ5 h;J że produkcja flimowa w Polsce ma wsze! nia pana w produkcji filmowej.„· Nic mi 
Krauser nie został zamordowany. p0 „śmierci" restauracyJce, JUZ tnart~1ał z obłędr~ego kie szanse rozwoju i wyraził gotowość 0 tern nie mówiła widocznie chciała mi . 
swej odebrał pieniądze, zmienił nazwiskJ na strachu, zauważywszy, Jak uast~n. sięga przystąpienia do spółki z bpi talem „. zrobić nad wraz 'milą niespodziankę ... 
Werner i założył nową fabrvke. zdecydowanym ruchem do tylneJ k1eszc- Ach, prawda, o tern zaczęliśmy mówić, Wie pan coraz bardziej jest mi przy-

~Ó1~~~~jras!a~~k!~~Je 'k~~0e;z6wi, aby wróci ni spodni, gdzie, mężczyźni zwykli prz~- k'.edyś tu wpadl z awanturą... Sądzi- kro, że wpddtem tu z niewczesną a wan­
do swej żony, a gdy Jan nie chciał 0 tern sły c~owywać bron, gdy nagle ;ozległ się łam, że inaczej ocenisz moje starania, turą ... Ale pan mnie chyba rozumie, 
szeć, został znienacka napadnletł' I ugod~ony cichy, ale sta.nowczy ~los ~1ty.„ .. n nad załatwieniem sprawy, która jest dla prawda?„. Zazdrość, zazdrość.„ Przy­
nożem w plecy. Rannego z~b1era1ą do s,zp1ta!a Młoda kobiet.a podmos!a ~ię z nneJs .• a ciebie niemniej ważna, niż dla mnie.„ znaję się ze skruchą, że jestem piekiel-
Przy łóżku jego czuwa Wikta, która n.e wie i pewnym krokiem podązyla ku zdra- Gaston udawał, że J·eszcze nie dowie- · d w t k' · h ·1· · d 
że Rog-Jsz jest Jej oiciem„. " . .1.b" .· me zaz rosny... a ieJ c w1 i me o -

Rogosz o_Puścił szpital. Spotykając s!ę z Wik- dzone~u w ~ak. haniebny sposu męz- rza słowom kochanki. Podnióst wysoko powiadam za siebie ... 
t11, do~ho~1 do wnio~u, te }!?eh.a się ona w czyźme .. Mówił~. . brwi i zwrócił się do Wernera: - Nie mów już o tern„. - wtrąciła 
atm, nie Wl~ząc, te 1est on 1e1 01cem. Przera· - Nie bądz szalony :EugenJUSZU„. - Czy to prawda? D't N" . h l", 
tony tem odkryciem wyjetdta. C . l'ł d ł . '. ł J ... ,1 a. - ie masz SI~ ~zem c w_a re„. . 

P·J przybyciu do zapadłej wsi - Kurkowa 0 ci strze 1 0. 0 g UPleJ g owy'. . ~ Tak jest.„ Prawda, prawda„. - Werner postał Ricie ukradkiem spoJ 
dostaje tam pracę w.''tartaku dziedzica Nugata - Jak śmiesz? - z~w~lał z pato- uchwycił się tamten rozpaczliwie tej de- rzenie, wyrażające wdzięczność, Gaston 

Zrębskl zostal zamordowany. sem: -;-- .Ach, t~.„ Ja~ Cl .me wstyd?„. ski ratu~ku. . . . , . zaś zmienit odrazu temat. Zaciągnąw-
.Rągo~z !!dal si~ do .„Czarciego d/\'or1f'. !lhY ~hciaz m.e. to me twoJ~ wma, .:ecz„tego ~hw1l.a m1!c~em.a, W. c~asre ktoreJ ?by szy się głęboko dymem papierosa, po- . 

wyświetlić 1ego ta1emnicę. W kracie p1wn1cz- mk~~emmka„. Ja ~mu _me d}ł_ruJ ,.„ M go I dw~J m~zczyzm m1erzą się wzrokami. cząt mówić z miną człowieka, zalatwia-
nego okna zauwatył obła;kaną twarz etarca, kt6- zab11ę _Więc to tak - westchnął Oaston · · t · lk' · · 
ry krzyczał, te zna tajemnicę Krausera. Uczy- •. M„ ·1 I N' r b .. ·. ćj. . k ó„. , Jącego m eresy wre 1eJ wagi: 
niło to na Rogoszu olbrzymie wratenie. Posta· - 1 cz„„. ie masz P ~wa 0 raz.a Ja~ cztow1ek, t rem.u spadl z ~erca k~- - Produkcja filmowa w Polsce znaj 
nowi~ sprowadzić zaraz policję i uwolnić starca pa~a ~ernera„. Trze~a w~1erw .do:W!~-1 mień, poc~e:n zwrócił się do Rity z m_i- duje się w najmniej odpowiedzialnych 
z ka1d~n. • . _ dz1eć s~ę, o co. chodzi, a me ro~1ć 1dJ J.-tną, wyrazaJącą s.kruchę: - Bardzo cię rękach ... Kim są ci nasi producenci?.„ 

Ob1ąkamec zmkł Jednak w taJemnlczy spo tyczne i zupetmemepotrzebne a\\>ant'lry. przepraszam moia drogą Pan 'eh ., · · 1 · 
sób. St h . . • „. 1 , oczyw1sc1e, me zna, a e ia mo-

Rogosz wyjeżdża: z Magdą do Warszawy. UC aJ.„. . · . .· . - O„ _me.„ - cofnęła rękę, którą on gę dużo o nich powiedzieć.„ Niech pan 
'A tymczasem Wernerowa po morderstwie .\Yerner poruszył mespokoJme powie- miał zamiar pocałować. - Przedewszyst pomyśli: ci ludzie przystępują do pro-

Zrębskiego wróciła do męta, który jej wszystko kami. . ~- klem przeproś pana Wernera, boś jego dukcji filmu, który powinien kosztować 
przebcaczył. 'A " d b ł d d 

1
. • Trwożliwe spojrzenie wlenił w sylwet skrzywdził więcej, niż mnie„. Spotkała od stu do dwustu tysięcy z dziesiątą 

, zarny ntoś o e rn wum o 1111arzom k. n•t · t l k ' · rt ~·' . • • • k d ś · · ' · · 
_ '„żyletce" i Konikowi _ Hat Walczaka, po· ę ""I Y 1 zas yg w.wycze UJąceJ ."'o'Ł~'-!• go n~ezas1u~ona rZY_W. a. cz~ c1ą _teJ sumy„ .. I dlatego ządaJą, by 
etanawiając od4ać ten dokument Rogoszowi. - Co on.a mu pow~e_? ~zy potr~.fi wyo1- Z przymilnym usm1echem na war- kazdy film był robrony według ustalo­

Rogosz przyiechał z Magdą do Warszawy. nąć z teJ beznadz~eJneJ sytuacn, a tern gach zbliżył się Gaston do starszegJ pa- nych wzorów, wedlug szablonu, bo nie 
Na dworcu are~ztowali go. wywiadowcy, w prze: samem 1;1ratować Jeg~, \Yernera, przed na w niebieskich okularach i wyciągnął mogą sobie pozwolić na żaden ekspery­
~~::nk':;p~:. mayą do czynienia z mordercą pew f~talne~1 konsekwencJam1. WydaJe n:u d~ niego rękę. Tamten uczyn_ił skwapli- ment. artyst~czny.„ Nowo~ć, to ryzyko, 

p drodze do urzędu ~ledczego Rogosz uciekł się to mep!awdop_odobn~, boć pr~ecie I wie ten sam gest. a om boJą się ryzykowac, bo nie mają 
Wrócił jednak na dworzec, ale Magdy nie wszystko Jest tu Jasne, Jak na dłom.„ Wtedy dopiero pozwoliła się Rita na to pieniędzy„. Taka amerykańska wy 

:i:nalazł W l?ewnej chwili podszed! ~o n.lego Jakież kłamstwo potrafi w tym stanie przeprosić. twórnia naprzyklad robi naraz trzy, 
~~~~ui~d!!~!. Magdy, pytayąc, gdzie •1ę dziew· zamydlić oczy ~ajbardzi~j nawet nai.w- Bu~za zosta.ta ~a~.egnana. Nie. podej- pięć filmów„. ~tóry z nich. będzie tak 

Gdy obydwaf znaletli się na ulicy, Rogosz nemu mężczyźnie? Chociaż - kto wie? rzewaJąc w naimmeJszym stopniu pod- zwanym przeboJem? tego mkt nie potra 
wsk.oczył do t:am~aju, ale.pozn.ał go wywiadow· Promyk nadziei zaświtał w jego du- stępu ze strony sprytnej pary kochan- fi przewidzieć, w każdym razi.:! istnieje 
ca P1 Jan rzucił. słię do bucćieczikii.t k h- k j szy gdy uchwycił w tej chwili kącikami ków, Werner nie potrafił ukryć swego szansa, że na tyle filmów jeden nim bę-

omocna mia a mu y w em oc an a e· ' . . d I · d · O t t lk h d ·. · h · · 
go. _ Rita Dorian - artystka· filmowa, którą oczu twarz młodeJ aktorki, tchl'lącą spo- za ow~ ema. . . . . zie„: o. Y o c o z1. mec . je?~!1 się 
łączyły także zażyłe stosunki z Wernerem. kojem i pewnoścąi siebie. Nacisnął guzik dzwonka 1 kelnerowi, uda, Jeden Jedyny, reszta moze 1sc na-

„Czarny Antoś" udar się do Wernera i prze- - Nie wiedziałam, :Eugen.iuszu, - który. zjawił się niezwtocznie, p-olecH ~et na szmelc, bo jeden przebój przynie 
konał się, że Werner jest właśnie Krauserem, mówiła Rita _ że jesteś tak głupio za- przynieść butelkę szampana. Po kilku s1e tyle dochodu, że pokryje koszty pro­
którego ~zek?m0 miał zamordować Rogosz. • zdrosny Znasz mnie przecie dobrze i minutach wszyscy zdawali się nie pa- dukcji tych filmów, które się nie udaly.„ 

Zapowiedziawszy zemstę, ,,Czamy Antoi . „. . . , · t Ć • • • d · p· t t p bó' · 
odchodzi. Na progu ~ot:kał Elżbietę, która za· wiesz doskonale, ze mgdybym me zdo- mię a lUZ o mcy en~1e. . 1erwszy oas rze J, pan rozumie, idzie w świat, 
prasz~ ~o !1a wódkę,. Prz:eWll'CY!na kobieta chce była się na to, o co mnie posądza.sz. P~na wychylono za zdrow.1e Rity. . I miernoty zo~tają w kraju i są wyświetla 
go us1dfić i odebrać mu hat ~alczaka. Wernera coprawda nie znasz ale Jest - A teraz pańskie zdrowie„. -pod! nt przez posledniejsze kina dla niewy-

Pos~!i !J-a 'Yódkę do knafpy „~acapa", rdzl~ to człowiek stateczny i ręczę ~i... nlósł Gaston na~tępny kiel~s~ek: brednej publiczności.„ Wskutek tego 
~obt~ah ~1Br1;1ma: Antoś hwycEhlo~~1·,_ zosW:wtaJq.., - Przestań przestań' - odepchnął Werner podziękował skm1emem gło- właśnie utarło się u nas zdanie że tylko 
El:!; 1et~ i Lruma samyc . żine .... proSl prze- . . ' . . • . . , 
stępcę, aby odebrał li1t Antooiowi. Biruń, ocza· Ją brutalnie od s1eb1e - Zechcesz może wy. . , . . . . z.agramca potrafi produkować doskonałe 
rowany jej pięknością, udaje się '!' ślad :i:a An· wmówić we mnie, że spotkaliście sie tu- Mll'.!10 star.an całeJ trójk1,. nastróJ przy filmy, a my - nie.„ Ale niech pan mi 
tosie~ i zadaje mu skrytobóco/ ~ios dnożem •. E. l taj, by pomówić o literaturze? O, to ci stole me był Jeszcze zupełme swobodny. wierzy, bo ja się na tern znam że.„ 

Biruń wyciągnął rannemu list i od ał go t· . . d N · · t · W p ł z t O t l f · ' 
biecie. Werner nie posiadał się .z r.a4ości, gdy się me-~ a„. . . . . _ aJgorzeJ c.zu1 się en~.er. r~gną - us as ?na p yną rnepow.strzyma 
tona przyniosła mu zeznanie ~alozaka. - Nie obrazaJ rnme!... - krzyknęła by wydostać się stąd jaknarprędzeJ, trud ny potok słów ... Tak wyglądało, Jakby na 

Werner umawia się z Ritą Dorian, w które! - Nie masz prawa!... Pan Werner jest no mu było jednak znaleźć jakiś nierażą- uczył się napamięć jakiejś roli i teraz re-
kocha sie do szaleństwa. Miłe sam na sam w moim dawnym znajomym. Znam go jesz- cy wykręt. cytował ją jednym tchem, bez zająknie 
zac!sznei restauracyjce przerwał k~lner. cze z tych czasów, kiedy nie wiedziałam Z roztargnieniem słuchał tego, co nia„. 

- Bardzo przepraszam ... - zgiął się w u- . t · i t · · N' k ł ó 'ł d ń O t N' · 1 · • W · • dl d k' · • · 
kł . _ Ale iakiś pan żąda żeby„. me o woJem s memu.„ 1eraz o azywa m w1 o as on„. iew1e e rozum1a1, erner czym1 na u z ie wys1tki, 

ome. mi pomoc, tak samo, jak i teraz ma to bo myślał o czemś innem. O tern właśnie, chcąc zorjentować się w tej paplaninie, 
- Jakiś pan? - przerwał Werner zamiar uczynić„. że dobrzeby było pożegnać się z Ritą, by w razie czego nie zostać zaskoczo-

porywcza - Co to znaczy? Nie rozu- - Hm„. ciekawe„. - wydął Oaston z jej kochankiem i pojechać do Warsza- nym, jak przedtem, mimo jednak na}-
miem ?... pogardliwie wargi. - O jaką pomoc pro- wy. Ale jak to zrobić, żeby to iakoś wy- szczerszych chęci byt ciągle ciemny, jak 

- Jakiś pan cłice tu !koniecznie wejść. siłaś tego pana? g!ądało? tabaka w rogu. 
Zrobiła się na chwilę martwa cisza. - Nie wiesz? Nie domyślasz slę?„. Z zamyślenia wyrwał go śmiech Gas Ogarnęlo go podniecenie, tern więcej 

Przerwał ją kelner: Masz krótką pamięć, Eugenjuszu„. Mó- tona. Spojrzał nań zdziwionemi oczyma męczące, że nie mógt mu dać ujścia.„ 
_ Pytał o pana i o panią„. - mruk- wiłam ci przecież nieraz, że mam jed- i poruszył się n·iespokojnie. Ach, z jaką satysfakcją rugnąłby te-

nął pod nosem. nego znajomego, który gotów jest finan- - Z czego pan się śmieje? - zapy- gc gad~łę, z jaką ochotą byłby gó stąd 
Werner chciał coś odpowiedzieć, w sować filmy ze mną w głównej roli„. tal. wyrzucił, albo - sam poszedL.. 

tej jednak chwili pchnięte silnie drzwi Wfaśnie poto spotkatam się z panem - Z moich bylyćh spólników„. Ci Musiał jednak cierpieć, bo przecie 
otworzyły się naoścież, odsłaniając 3to- Wernerem, by w spokoju pomówić c tej dur~ie sądzili, że bez nich nie dam już tamt.~n miat go w ręku, byl panem sy-
jącego na progu mężczyznę w futne i sprawie„.. . . sobie ra~y„.. . tuac]l„. 
kapeluszu na głowie. „.Wta1emr~1czyłan:i go w kalkulacJę, - Nic m~ ro~um1em„. - wzruszył 

Byt to Eugeniusz Gaston. wykazałam, ze to me tylko pomoc dla Węrner ram10nam1. _ (Dalszy ciąg jutro) 
Na jego widok twarz prze'ry~ło~c-,. mn.i~„ a.le i dobry interes dla finamisty„„ Gaston zrobił obrażoną ~ 
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ARTEK, 26 marca 1936 r, ha:ndlu specjalną ustawą, nie bed:i. wy-

12.15-13.oo Poranek muzyczny dla młodziety Łódź, 26 marca. nikamf. dane w roku bieżącym · żadne zarządze„ 
szkół powszechąych (z .Wilna). .Wykonawcy:- _(gr). - W godzinach wieczorowych W rezultacie zawezwano pogotowie 
Podwó1ny kwartet wokalny Adama Ludwiga, doszło w dniu wczorajszym do krwawej miejskie do 32-letniego Leonarda Mal· n!a dotyczące godzin handlu w tvgodniu 
.Wanda f!endrychówna - sopran, Wacław Ro- · przedświątecznym. 
man~wski _ baryton. Słowo wstępne wypowie rko

1
zprawy nożowej na ulicy lagłewnic- dy, robotnika sezonowego, zam. przy W myśl bowiem obowiązu.iacei usta-

Stamsława Harasowska. 13.00-13.25 Polska mu- ej, w pobliżu lasu. Znalazło się tam ul. Brzezińskiej 124 i 26-letniego Józefa d 
zyka popularna - płyty. 13.25-13.30 ChwiMca kilk mężczyzn, którzy mieli ze sobą Kraty, również sezonowca, zam. przy wy, handel w tygodniu orze świ 4tecz-
gospodarstwa domowego. 13.30-14.30 Koncert porachunki osobiste. ul. Adwokackiej 9• nym będzje się mógł odbywać· W spo-
15.12-1/1~~zi~~egt:l0gie}J;~ Płi<l~k'.i~· Kiedy awanturnicy rzucili się na jed- Obaj poszkodowani odnieśli szereg sób na~tępujący: w niedzi~łe dnia 

3
;.K

0 

15.15-15.20: Wiadomości o eksporcie polskim. nego z członków przeciwnej grupy i ran głowy, tułowia i klatki piersiowej. kwletnta. skl~py, ,stragany 1 handel u.;tiz 
15·20- 15·30: Przegląd giełdowy warszawski poczęli zadawać mu uderzenia nożami, Całe awanturniczo usposobione to- 'llY będzie się mogt odbywać w go z· 
15.30-16.00. Muzyka salonowa w wylkonaniu ze· b t d " nach od 1 do 6 popoł. 

społu salonowego Orkieetry 63 p;p. pod d""'. pozostali dwaj towarzysze rannego sto- wą.rzystwo Y o mocno „po gazem · W . w· l'k·e 0 Tyn-o-dni'a cd' 
Z ,. 1· lk ś · ć i · · t P l" · ł d hod · ciągu Je 1 g "' • 

ygmunta Grabowskiego (z Torunia). czy 1 wa ę na mier zyc1e z napas - o lCJa wszczę1a oc zeme. dn'•" 6 do 11 kwi·etnia włacznie sklepy 
16.00-16.20. ,,WierscZe dla dzieci'• Kornieja Czu- t "" 1 

chow:skiego w przekładzie z rosyjskiego Wł. "'!""" „.- PobJ-001-„ będą mogły być otwarte do eodziny 9 
Broniewskiego. ":'o.i ._, e ... wieczorem, Dotyczy to rów:niei straga-

1620-16·50· Muzyka lekka - płyty. · nów w halach i na targowISkach. 
16.50-17.05. „Cała Polska śpiewa" _ koncert ZABIEGI O DOTACJE. go Nr. 12, odbędzie się zwyczaine walne dorocz-

chóru mieszane.go Związku Nauczycielstwa Zarząd m. Pabianic otrzyma! zawiadomienie, ne zgromadzenie członków. 
P'olskiego pod dyr. Tadeusza Mayznerta. ze nu sezon prac publicznych przyznane zostaną Przy tej sposobności podaje się do wiadomo- Nagły zg· o n m 3J. s tra 

17.0~-17.20. „Mieszczaństwo polskie w dzie· kredyty w svosób następujący: zł. dwieście ty- ści publicznej, że w czerwcu r. b. odbędzie się 
Jach i życiu narodu" - „Mieszczaństwo sięcy na roboty kanalizacyjne, oraz z!. sto ty_ tydzień harcerski. fabrycznego 
krakowskiie" - odczyt wygłosi dr. Jeny sięcy na brukowanie ulic i inne roboty publiczne. Harcerze dla swych drużyn zyskali 20 namio- · . 
Dobrzycki (z Krakowa). Tym sposobem zaledwie około 400 osób zna- tów, lekkich i łatwo przenośnych, co ułatwi im Lódź, 26 marca. 

17.20-17.55. III-ci kance.Tt z cyklu „Najpięlkniej- lazłoby zatrudnienie. czynienie dalszych wycieczek. (gr) - Przed biurami firmy „Scheibler l 
sze sonaty Mozarta". Wykonawca: Bale- Zarząd miasta postanowił energiczne czynić Kolo Przyjaciół Harcerstwa czyni już obec- Orohman" na ul. Targowej 65 padł nagle na uli-
sław Woyh>wicz - forte.pian. zabiegi w sferach miarodajnych aby przyznane nie zabiegi, aby wzbudzić większe zalnteresowa- cy powracający wraz z żoną do domu majster 

17.55-18.05. Pogadanka aktualna. kredyty nie były traktowane jako pożyczka lecz nie działalnością naszych drużyn i zyskać dla fabryczny, Franciszek Arnold, zamieszkały przy 
18.05-18.~0. Recital śpfiewaczy Franiki Marini - przydzielone w formie dotacji. • nich moralne i materjaln'e poparcie szerszych ul. Księży Młyn 6. 

sopr1n (z Katowic). W tych dniach prezydent miasta p. futyma warstw miejscowego społeczeństwa. Zawezwano pogotowie mH:i!sk!e. Dyżurny le.-
18·30-18·40. Pogadanka 0 mdjotechnice - wy- uda! się osobiście do Warszawy, gdzie przy po- ZAKŁÓCENIE SPOKOJU PUBLICZNEGO. karz skonstatował zgon. Zwłoki zabezpieczono 

głosi Kier. Techn. Rozgłośni Łódzikiej - parcill wladz woiewódzkich i starościńskich po- Za zakłócenie spokoju publicznego, pociąg- na miejscu. Przyczyna naglej śmierci nie została 
Wacław Gawroński. 

18.40-l8.45: „Jak spędzić święto?" _ poradzi czynil zabiegi, zdążające do wydatnego powięk- nięty został do odpowiedzialności karnej Boro- 1 u1
s•t•al•o•n•a'••••••••••••••• 

Ludwik Szumlewski. szenia dotacji. wiak Stefan zam. przy ul. Lutom1erskiej Nr. 4, 
18 4 R Gdyby udało się zdobyć większe fundusze, Za takież wykroczenie spisano vrotokól nie-

. 5- 19·10· ecital wiolonczelowy prof. B.roni- miasto przystąpiłoby do zwiększenia ilości za- jakiemu Baranowskiemu Ignacemu zam. w Łodzi. 
ę:;torNR~~:r~skiego. _Przy fortepianie dyr. trudnionych ludzi i rozszerzyłoby znacznie za- ZADRZEWIENIE ULIC MIASTA· 

19 z kres dziatania. · • 
.!~~~;~· apowiedt p~ogramu na dzieil na- Niezmiernie wskazanem by oby rozpoczęcie Wydział Pl~ntacii MieJs~ich z wczesną wio-

19.20-;9.35 Koncerf reklamowy-. budowy szkól na Starem Mieście, czy to przy ui. sną przystępuie do sadzema nowych drzewek 
19.35-19.40. Łódzkie \wiadomości sportow• Warszawskiej czy Tuszyńskiej. Wybudowanie' na ulicach miasta. Około SOO sztuk drzewek na 
19.40-19.45. Wiadomości sportowe ol!ńlt1• n_owoczesne_go gm~chtt szkolnego przyczynilopy I przestrzeni 8-m·u kilometrów ulic zostanie po-
19 45 19 55 p d -'- k 1 się do vow1ększema majątku miasta, oraz w nie-1 N" . , . 

. - . • aga· ailll<.a a tua na. długim. czasie zaoszczędzitobv. miasto wydatku sadzJnych. iezal.ezn e od tego drze"'. ka. uszko-
19.5S-20.00. Przerwa. d 1 b h t t 
20.00-20.45. Muzyika lekka w wy.konaniu Ma- w sumie zł. 40.000.-, którą to sumę corocznie I zone u usc mę e zos aną zamienione na 

lej Orikieetry P. R. pod dyr. Zdzisława Gó- miasto wydaje na opłatę komornego w lokalach nowe. 
rzyńskiego. prywatnych na Starem Mieście. Lokale te jako Tak znaczne zadrzewienie miast:i. przyczyni 

20.45-20.55·. Dziennik wieczorny. niebudowane na szkoły, pozostawiają wiele do życz · się bezwątp!enia n'etylko do estetycznego wy-
20.55-21.00. ,,Obrona p.rzeciwlotniczo·gazowa•' ema. 

pogadanka. Mimo trudne warunki finansowe, miasto przy- glądu, ale spowoduje podnies 'enie się zdro· 
21.00-21.45. Kameralny Teatr Wyobratni: _ stępuje do budowy domu przedpogrzebowego wotnJści ogólnej. 

Słuchowisko poetyckie p. t. „Historja 0 żoł- przy szpitalu miejskim, oraz do wykończenia 
nierzu'• - C. F. Ramuz'a w przekładzie Ju- całkowitego gmachu szkoty Nr. 12 im. Marszał- ' LICEUM W PABJANICACłi. 
ljana Tuwima z muzylką I. Strawińskiego _ ka Józefa Piłsudskiego przy ul. Putaskiego. Wyłonił się komitet specjalny w l'czbie 
wznowienie. STOW. SPORT· PRACOW. MIEJSKICH. sześc'u osób, który wystąpi do odnośnych 

~f.45-22.10. „Nasze pieśni" - odśpiewają: - W sobotę, dnia 4-go kwietnia r. b. 0 godz. czynnik.ów z umJtywowanym wnioskiem otwar-
Aniela Szlemińska - sopran, Tadeusz Łu- 15-ei w lokalu szkoły powszechnej Nr. 31 płac cia od wakacyj koedukacyjnego Liceum w Pa­
cz~j - bas. .W. programie pieśni .WitoMa Ge~erala Dąbrowskiego Nr. 2, odbędzie się zwy- ,· . 
Fnemanna. · czame doroczne walne zgromadeznie członków. t Janicach. 

22.1t"~~:50. Recital skrzypcowy ·Jacques Thi- KOLO PRZYJACIŁ HARCERSTWA. I Ogó'. mies~kan~ów,_ maJą~y dzieai w szko-

22.50-23.30. Muzyka salonowa w w~onaniu ze- f!nia 5-go k\yietnia r. b. w niedziele o godz. lach, iest niezmierme zainteresowany cało-
społu Haliny Adamskiej - Groosmanowej. 11-eJ w lokalu g1mn. męskiego przy ul. Pułaskie- k~ztałtem sprawy. 
(Transmdsja z kawiarni „Ziemiańskiej" w 
Łodzi). 
~ pin:erwłe o g.~z. 23.00-23.05: Wia­

domo§ci meteorologiczne dla żeglugi po· 
wiet11znej. ' 

AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
18.15 MOSKWA ~Kom.), Koncert oi:'k. 
19.15 RYGA. ,,Fiołek z Montmartre" - operet· 

ka Kalmana. 
20.00. KOPENHAGA. Koncert Beethovenowski. 
20.15 BUKARESZT. Koncert · symfoniczny. J 
20.15 ANGLJA (Nat. Progr.). Muzyka lekka. 

Dr. JAłł PDhAK 
CHOROBY WEWNĘTRZNI! 

I ALLEROICZNE. 
Uabinet Elektro- i światłoleczniczy 

ul. NAWROT N!? 7 
Tel. 164·21. 

godz. przyjęć 5-7. 

DOKTOR 

26 MARZEC 1936 R. 
Podczas dzis!ejszych godzin rannych odczu­

wamy pewną drażliwJść i niezadowolenie. Nie 
jest to odpowiednia pora do rozpoczynania pro­
cesów ani do zalatw 'ania ważnych spraw w 
urzędach. Kolo godz. 11-ej nastrój się I>Jlepsza. 
Działają pomyślne wpływy dla wojska, podróży 
i sportu oraz dla sprawy wymagających szyb· 
kiego zakończenia. Poludn:e sprzyja sprawom 
sercJwym i nadaje się do załatwiania ważnej 
korespondencji. Od godz. 13-ej do godz. 16-ei 
u·e należy załatwiać interesów pienięznych i 
unikać przedsięwzięć mających związek z mo­
rzem i dziennikarstwem. Okres ten nadaje sie. 
natomiast do zawierania umów i zaprowadzania 
zmian. Godz. 17 ·ta przyniesie powodzenie tJ­
warzysk 'e I mile przeżycia psych'czne. Między 
godz. 18-tą a godz. 20-tą dobrze jest zawierać 
znajo'.llości z osobami pici odmiennej i starać 
się •J protekcję i poparc·e osób wybitnych.Wie­
czór przynies'e zainteresowanie nauką i muzy­
ką i sprzyja studentem i artystom. 

Dziecko dziś urodzone - intel gentne, wraż­
liwe, zmysłowe, lubi rozrywki i zabawy, nie 
posiada pociągu do małżeństwa, może zrJbić 
karierę w związku z woiskowośc'ą, energiczne. 

Dr. Rundsztein (zyKobieły powinny 
Pud.rować się 
Publicznie? 

H. Szu111acher 
AKUSZER- CiltłEKOLOCi 

POMORSKA 7, ;«;J;!:: 
Przvimuie od 8-10 r. i 4-8-ei. 

Dr. MED. 

s .Kryńska 
CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 

(kobiety i dzieci) 
SIENKIEWICZA 34, telefon 146-10 

przyjmuje od 11-1 I od 3-4 po poł. 

. - . 
CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 

PIOTRKOWSKA S6, tel. 148·62. 
Od. 9-I, od 5-9 pp, 

w niedziele I świeta ocl 10-1. 
---,.._,~-~-~~--~~~-

DR. MED. 

ł'aUCJA PIAKO\VER 
CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 

(Kobiety I dzieci) 
WÓLCZAŃSKA 117, tel. 1'9-39 

przyjmuje od 9-11 I od 6-8 w., niedz. 
I święta od 9-12-ej. 

lt, 
IASTOSOWANll: 

GRYPA. PRZEZIEBIENIE 
DOLE GŁOWY. ZEBOWit.p. 

. i . 
lĄOAJĄC OAYGINALfN'Cłł P805Zt\OW,,. PAl!lllł. KDGUTKlfH-

PATRZCIE JAKIE PRD51kl WAM DAJĄ 
eovi SA JUŻ NAiLAOOWNICTWA. 

01tt$1ł'oW.,NI PAOSZKł .MICIRENO~NERVOSlN'"' Z KOGUT!C!IM 

SĄ TYLKO JEONE· 
'.i:iwnE z R"5Ulllll!hM J(Dfi'ł:fk~ 

Dr. HENRYKOWSKI 0 d N „ • • k. 
Specjallsta chorób skórnych, r. me . I e w I a z s I 

Dr. J. NADEL 
AKUSZER„ Cil NEKOLOCi 

ANDRZEJA 4 n~1:~~82 
orzvim. od 10-12 I od 4-8 w. 

:~d. Wołkowyski 
spec. char. wenerycznych,. skórnych 

i seksualnych 

Cegielniana 11, tel. 238-02 
od 8-12 i orl 4-9 w nledz. I święta od 9-1 

Dr. Feldman 

wenerycznych I seksualnych SpecJ. chor. w~l'!ei ;Trnyd1, skórnycll 
TRAUGUTTA 9, tel. 282·98. I seksualnych 

od 8-11 i 6-9 w, nledz. i ś wlęta od 9-12.30 ANDRZEJ.\ 5, tełeron 159-40. 
-------------- Przyjmuje od 8~11 rano i od ~9. 

Or. N IT EC KI 
w niedziele I świeta 9-12. 

,.Po1tokroć Ili!!!" mówilł nawet nem zuto1owaniu, trzyma iiti 8 o k TR E 
ujbardziej postępowi. „Ele- rodzin, W najbardziej dusznej - O łÓ[ P M A N 
wancka, nowoczesna kobieta sali restauracyjnej-łub podczas SPEC. CHORóB SKóRNYCH, WENE· 111 
nirdy nie aiywa publicii:nio całonocnero tańca-twarz · Pui RYCZNYCH I MOCZOPLCIOWYCH speclatlsta chorób wenerycznych 
puszka do pudru. Pudruje się nigdy nie będzie wymagała pny- NAWROT 32, front 1 P· Tel, 213-18 skórnych, moczopłciowych ' 
aatomiaat pudrom zawiel'aj,eym pudrowania, jellli utywa Pani od 8 do 9.30 ·rano I od 5-9 wiecz. z d k Ó teł 
piankę kremOWll- Trzyma li~ Hm". Pudru Tokalon, •preparowanego wed- w niedz. i święta od ·9-12 w pał. a w a z a 234-12 
Zaiuterpelowaliśmy w tej 1prawie lur oryginałuero francuskiego prze- 8-12. 2-4. 6-Q wiec:z. 
soo mężczyzn, s któryeb 484 wrqca iti•a znakomitego paryskiego Pudr11 o med L BERMAN 
odpowlodztało, io Die :i:uoszę widoku Tok.łon. Cera Pani będzie rówllle [. , · Dr MF.D 

AKUSZER - OINEKOLOO rudruj,cej aiti publicznie kobiety. świeża i śliczna u schyłku wie· • M TAUB' E'N' HAUS 
KILl~SKIEGO Nr. 113 (róg NawrJt)' est to dzii doprawdy eałkiem zby- ezoru, jak i wówczas rdy Pani do- POWROCIL 

Telefon 155-77 tnzne. Pian~a Kremowa - patento- piero eo odeszła od swej toalety, speciallsta .:horClb w~ń'erycznycb, s!Jór li 
(od I I-ei do 1-ei Zgierska Nr. 24) wany składnik pudru Tokalo11-pr:zy- Wypróbuj dzii jeszcze pudełko Pudru nych I seksualnych AKUSZER.QltłEKOLOCi 

DR MED CSJ'llia aię do tego, ie puder, po jed- Tokalon Ila Piance Kremowej.~ CECllELl'llANA 15 Telefon 149-07 . Zgierska Il Tol. 
Ił I K ' • · · Ili':' • Przyjmuje od 8-11 i od 4-8 wiecz I ' 246.09 

"'· DPCIOWShl QD0000000R0000o~0~0a~n·00e·00000r·. ·0000:::::~0 Dr mnd H LUBICZ ~AT=~~~:~~L~~oB:~ ~a~ mo-, . r. z F K . k . r!U. • ze szczę_ś1Jw1e_ kazda pam. WYJSĆ za-
Qda nska 37, · teł. 232~55 . • 0PCl0WS a Spec. chorób sórnycb, wenerycznych mąż. Os1ągnąc to moze p1e.kna.swo-

orz . uie oćl 7 -R-ei wiecz. Spec)ahsta cbor. wenerycznych, skór- p l . d 9 3 l : moczopłciowych. powrócił I J~ cerą, któr~ uzyska przez uzvwa-
- vim nych i seksualnych r~y muie 0 - -e • CEGIELŃIAN me wszechświatowej sła,wy krc .119 I 

HAFCIARKI .do r i;:cz~ego Jrnl.onweg j NARUTOWl"ZA Cl tel. 128_98. ODANSKA 37, tel. 2ąz.55 . . A Nr. 7, telefon 141-32_, pudru „Kwiat Snieżny", który u~wa 
haftu mngą sio zgfos ć ul. P10trkow- 11. 'i/I od 4 - 7-.el w Lecznicy, Przy1mu1e od '· 8-10, 12-2, 5-8 w.I wszelkie niedomagania skóry Wsze.-
ska Nr. 9 m. 22 od 10-12 rano. ~rzyjmuie od 9-1 i od 5-9. w. PlO_TRl\0$.SI<A 2!lL tel. 122-89. W, ii1cdziele. i ś:wi~ta o.d. ~ll rano. d.zie dQ ~~. • 
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D 18 klubów łódzkich Ocz"'IEH .Jllff Nledzlelne mecze piłkarskie 

roz~';;k~ącmist~~~~~~~ol:i!s~etiel~ó~~k~ 
O zaszczytne tytuły mlstrżów pięściarskich okręgu ~ut~.p~~~s~i:r:;z:~c~6wwt:!!~~kic:~e~~= 

ł.., d Tour1ng wyjeżdża do Poznania, gdzie rozegra 

P
. o ź, 26 marca. l Kilku dobrvch zawodników wysyła swej!•o klubu tytułu mis.trzowskiego. Je- mecz towarzyski z ligową Wartą, w Lod·zi zaś 
1ę.śclarze łódz,cy czynili · wczoraj 

1 

w bój pabianickie K. E., dla którego ty• go walka rewanżowa z Blibaumem (do o godz. 11-ej przed poi. odb~dą się mecze na­
ostatme przygotowani•a do rnzpo.cz.ynają tułu mistrzows.kieito, zdobytei!o w ro:ku jakiej nfowątpiiwie do1dzie), będzie jed- stępujące: na boisku Wimy: Wima - Widzew, 
cych .się dzisiai wieczornm na sali Geye- ubiegłym bro111i w wad.ze półciężkiej Kria nem z nia:jbardziei interesujących wyda- nk bL~~ ~t,_.~G WKS Mk ~.ednoczone, na boi· 
r~ m1strzos~w indywi.dualnych °'kręgu. I szewski. . rzeń miafrzositw, s u W Pabi~nicach PTC :o:e~;a mecz z Repre· 
Na wszystkich sala<:h trenh1gowych pa-

1 
WIMA re.pre.zenfowana będtie na Zawody rozpoczynają się dzisiaj o ' zentacją tamteiszych siik:>ł ś:eanich, na co o-

nowało wczorni znaczne ożywienie, przy ~ mistrzostwach zaledwie przez dwuch za godz. 8-ej wiecz.o1rem. Półfinały odbędą trzymał zezwolenie LOZPN ·u. 

c~em. spedalnie intensywnie trenowalq wodników, nie mniej jednak Kłodais ma się jutro również o godz. 8-ej, a finały w Międzymias·towe rozgrywki 
p~ę~c1airze IKP .. i Hako·<1.hu, dwu. eh najsil-

1 

bardzo poważne szanse zdob-ycia dla nie·cLzielę o goch. 11.30. o puhar P.Z.P.N•U 
nte)'szvch obecrue klubów łódzkich, któ- Dokonano Już losowania rozgrywek pilkar· 

b~ f:t~~u~1~~~~:.s~fe~ietą między sie Sędzia Kubik \ Plng·pongiScł łódzcy ~t~ę~ó~)~ę~~a~e~~~:kr~;~i~1!!1ązk~a~1•k1('N~~·~ 
„~s.tatnie gałopy'' pięściairzy wyka- zdyskwalifikowany dotywotnło 1 jadą do Warszawy neJ. Pierwsza runda rozegrana zostanie 21 mała 

zały ich pierwszorzędne przygot,owanie według następulącego programu! 1) mecz w Lu· 
do mistrzostw i bardzo · dobrą łormę _, Poznań, 26 marca. . LM:ź, ~6 mare~. . blinie: Lublin - Kra\l:ów,. 2) w Brz.eścłui Pole-

0 
· . . . , • , · . I . Ol , . d · d . , _ Sezon pmg-pongowy w· Łodzi me ustaie .1 I sle - Warszawa, 3) w Kielcach: Kielce - Po-

.c~y:v1sta, .na1lep1e1 . przy!!;1towah się osna prze nt~ awnym , i..;Za w dalszym ciągu rozgrywane są zawody o mi- znań, 4) w Wilnie: Witno - Reprezentacja Ligi 
pu~sc1arze m1strzowsk1eito IKP., ru.sza· sem sprawa kaperowama zawodmków strzustwo drużynowe okręgu. Obok tego w nad-1 (drużyna A) 5) w Stanisławowie: Stanisławów 
iący do boju z Chmielewskim, Woźn;a- pomorskich przez kluby stołeczne, do- chodzącą sobo~ę rozeg.ra re1)re.zentaci.a ping- - Lwów, 6l w Lucku: Wołyt\ - Reprezentacja 
kiewkzem, Spodenkiewiczem Banasia- czekała się ostatecznie swego epilogu. pongowa Łodzi .rewanz~w~, międz~miastowy Ligi (drużyna B), 7) w Toruniu: Pomorze -. 

k
. . p· k" . ' " Z PZB . mecz w Warszawie. Łodziame wystąpią w skla- Śląsk 8) w Białymstoku: Białystok _ Łódź. 
1ern 1 1etrza iem w pierwszym szere: . arz~d „ 11a s.wem o.statmem P~- ~zie: Joskowicz (ttakoah), ~aidema~ (M~k~qi) N~stępnie w czerwcu zostaną rozegrane 

E!u. - Pozatem wysyła IKP. do waJk1 s1edzemu ukarał dozywotmą dyskwah- 1 tt9lman (Orlę). Barw .stolicy bramą: fmk1el- ćwierćfinały według normalnego programu, t. zn. 
wszystkich swy. eh c:włowych pięściarzyj fikacją znanego sęclziego inowroclaw- sztai~, Rechtleben i Cukierman. . . zWYcięzca meczu 1 ze zwycięzcą meczu 2, na· 
w liczbie oko.to dwudzie.stu. skiego i miejscowego działacza pięściar Pierwszy. mecz reprezentacyi pmg-pongo- stępnie zwyc. 3 - zwyc. 4, 5 - 6 I 7 - 8. 

Oh ,_ IKP . , , d 'k, I l ·' Ed K b"l . d d . wyrh Łodzi t Warszawy odbył się przed dwoma W półfinałach walczyć będą• zwycięzca meczu 
!" 011~. • na1w1ęce1 za wo n1 ow s n ego . u I rn za u owo mone mu miesiącami w Łodzi i zakończył się porażką 1 2 · 1 ko zwycięzcy 'meczu 3 _ 4 oraz 

z~ło1s1ł Hakoah z Wdowińskim, Białysto 1 kaperowanie zawodników pomorskich miszych pi~g~p9ngistów w stosunku. 8:1. Dziś I zwyctęicr;e!::zu 5 _ 6 przeciwko• zwycięzcy 
kiem. W·o·lfowic.z.em i Gotfrydem na cze- do Warszawianki . .Między innymi jego reprezentacię ~o~zk~ .two;za zaw?dmcy 1'.110dzi, I meczu 7 - s. Wreszcie odbędzie się finał· 
le. ~ J?'ięścia~zy ~~ko,a:hu "'! najlepszej wfaśnie dziełem mifl!O być przeniesie- ~~rVl~~iza~o:!Jwosct ktorych lezy zwycięstwo . nowiny lok!'llłne 
fortrne 1es•t Widowmsk1, ma1ący bardzo nie się do Warszawy Weznera i Krze- • , • • . ,u . ", 
poważne. SZ•ainse na zdobycie tytułu mi- mińskiego. Swiderska nie PDJBdZIB - W.obec odpoWledn:ich wairun1{6w 
strzowsk1e~o. . . Jednocześnie na tym samym posie- t i d B d ł atm~sf~ryc~)'lch, z;osta;ły , ~a1kiońazio!1e 

Skro.mmej ni.Z się te~o spoddewano, dzeniu PZP. uznał obu powyższych na ren og 0 u apesz li tr·erung1 . p1łlkairzy, ucze~tniko>y ~:iirsow: 
obsadza m. istrzostwa Ziednoczone, ul zawodników . za prawnie zgłoszonych . Warszawa, 26 mar~a. l k~dycy1nyc.h !}.a saJaich 1 w n:aubhzszych 
których .brak z czołowvch zawodników! do Gryfu toruńskiego. Jak w~aidomo, do g:UPY lekk-0atlet~w druac~ trerung1 te k.ootynUO'Watne będą 
na slairc1e Bartosika i Cvrana. Szcze9ól-1 · przebywa1ących oibecme w Budapeszcie, 

1
. na booskach. , 

nie oierw!lzy miałby w :mistrzostw-;_ch Hl HUłnh1 "dbndą Dia miał.a. się dołączyć. równ!ef S:v-iderska. - ~ekretairja:l tódzkiieito Okiręg·orwe-
ba.rrlzo duż-0 do pmviedz~nia. W We llil Ul 'l lih'f Częsc10wą subwencię na 1e1 wnazd pr1zy · go Zw1ąziku Lekk.oiatletycznego, został 

Dość silną liczebnie ekipę wystawia mistrzostwa lekkoatletyczne z~ał·o To.warz".stwo Krzewienia KuHt.tory ! p:rizeniesfony do· k!uhu. KP. Zie1dnocziooe 
Gcyer. niemaiący jednak zdaje .dę sr:ans Polski F 1zyc:we1 Kobiet. . pr,zy ul. P·rzęd:m11lrua1li~l 68. 
M 7d11hvci~ tvtułu mistrzowskieRo. Warszawa, 26 marca. Tymczasem AZS. Poznań, numo upły Repre:zenta:cy1nemu bo!Useriowi 
a•mgmammm•amms'mmm ·wu dwuch tygodni, nie odpowiedział na łó&kiemu wa1gi ciętkiel, iKłod.a·s·o!Wi 

Odbyto się posiedzenie zarządu P. Z. list PZLA. co do pokrycia pozostałej su- um.aał w dniu one~daiszym ojciec. 
N·1eudany atak I L. .A., na któr~m. obe.cny też był delegat my! pot~ze?nei ~a. wyj.azd. \'Yoibec tego, - Zglos~ei;ia do .bie~ów naiprzełaj, n 

• Wilna red. N1ec1eck1. Przyby~ on spe- v;y1azd Sw1dersk1e1 zna1azł się pod zna- które Ot"gamJ!ZlUJe w niedzielę 29 b. m., z 
na rekard św matowy I cjalnie do \Varszawy w związku ze I kiem zapytania, zwłasz.cza, że lekkoatle okazji otwaircia sezionu ŁOZLA (na Po-

Wczoorai wieczorem Friancuz, Carton- sprawą ~roje~towanego odebrania.\Vil- 1 c~ nasi wracają iuż do Polski 11 kwiel-tles_iu ~onsibaintyn~wskiem), przyjmuje .co 
net zaafakował reiko.rd światf'wy na 100 · nu orgamzacJI tegorocznych głównych ma. ~z1ennie sekret.alI"Jat ŁOZLA. przy ubcy 
mtr .. st. klas., należący do Ameryka111ina I zawodów ? .mistrzcrstwo Polski. . Odpowiedzi redakc1·1 . Pr.zędtz·akiiainej 68, od ~o~z. 19-ej. . 
Higg1nsa. Atak z.rukońazvł się niepowo-

1
1 Ostatecznie zarząd PZLA. postanow1l . , , . - W s•obotę, o~am.zu.1e '° J!odz. 10-eJ 

. . , . . db t · p. Kantor A. - Łodz. Nagrodę ofiarowaną b' · ł · b · k ŁKS 
dzemem. Ca:rt0innet uzyskał 1edyn1e czas ! by 11?-ls~rzostwa tegoroczne . o y y - się i Puszowi może Pan przestać do Warszawy. .!'lano l~g1 naipr'.;e a.n z o1S1 a -u .prizy 
1:!4•1• p·oidczas. gdy rekoird światowy Il yv W1lme, tak jak to uprzedmo było pro-

1 
Obecny adres Pusza: warszawa ~ Dynasy, AL Un11 sekc~a lekkoa;tle:tyczna Ba·r-

H1!!g111sa wynois1 1 :10. · . Jektowane. Oboźna 3, Kochby . 

• 
A Jl. d · ż ' fl · ~~~~~~~~~~~!!~~~~·· Oczy jej zaszły łzamL tli' n r ~ e 1 • a n s b! iiii ~~ - Człowiek jest mocne zwierzę: 

tych stromych schodach w górę. Dtawil 
ją zaduch piwnicy, oślepiały łzy. 

''i , zniesie wszystko. Kiedy pięć lat temu 

~ ci (jedno w międzyczasie umarto) my-

- ·I co dalej ... I co dalej? ... - stuka­
ło jej serce nieutulone :w swojej posęp­
nej żałobie .•• I ( h P 

'ł e r w 5 z a m 1· ł o s c' umarl mi mąż, zostawiając czworo dzie 

~~ ślalam, że skręci mnie z bólu. A jednak 
. iii . . . wytrzymałam. I żyje się jakoś i wlecze Rozdział dwudziesty. · 

naprzód w kieracie codziennych trosk. f · POWRÓT 
Powieś~ spółczesna fi Tak mówiła wdowa. Ale dziewczyna Stanisław Reczyński zatrzymał się 

nie słyszała jej stów. przed kutnią ojca. 

Danuta Krasińska, ekspedjent1.~a w m~-

1 
no _ w każdym razie wziąi ze sobą - Czy mówił pani Staszek dokąd Przez uchyloną bramę zobaczył ro-

gazynie bławatnym Jana Zarysza zostaJe wszystkie rzeczy! poJechal? - zapytała. słą postać rodzica. W jednej ręce trzy-
zredukowana. . 1 

. t - Pojechał do ojca do domu na wieś. mal on rozpalone do bialości żelazo, a 
Nie mogąc znaleźć pracy - mając na A więc wy3echa na zawsze: 1 CC u . - Tak w ciągu szkolnego roku? ... w drugiej mlot. 

utrzymaniu ojca - przyjmuje pom.oc Za~y- się ludzić. 
sza i od czasu do czasll 9 ciyka .się '(- nim. Glowa dziewczyny opadła jeszr:ze Przecież w tym czasie są wykłady... Kowal obcęgami przytrzymując roz-

o spotkamach tych O'lW1aduie się na· . Wdowa z przyzwyczajenia ocierała palony metal, połcżyl go na kowadle 
rzeczony Dauuśki Slan.•law Reczy•lski i po niżej. spracowane ręce o fartuch. i począł kuć. . 
gwałtowne! scenie zrywa z ukochaną, nie - Kiedy wyjechał? - pytała po- - Wspominał coś, że nie będzie się W kuźni rozległ się rytm1·czny stuk 
wierząc, że stosunki jej z Zaryszem są zu· biadtemi usty. 
pełnie platoniczne. , już dłużej ksztatcil, że ma dość miasta mlota. 

. - Ze trzy dm tern~··· A zara.z naza- i tego wszystkiego, że zamierza osiąść Twarz starego Szymona była sku-
- Niech pani siada ~ podsunęła jej 1utrz przyszed . do . me~o ten hst ... 1:0 na wsi ... Będzie pomagał ojcu ... Ojciec piona, niemal grotna, kiedy sHą potęż-

s1olek. pewme od pam~nkt - mfofl!l?Wała Ją jego jest podobno kowalem... nych bicepsów starał s·ię nadać metalowi 
Dorozumiewala się, że to właśnie ta ~raczka, wręczaJąc jej list - JeJ własny Danuśka pochyliła głowę jeszcze ni- zamierzony kształt. 

panna była przyczyną tragedii i nagle- list. . 
1 

żej. Ale żelaz·o nie poddawalo się tak lat-
go wyjazdu jej sublokatora i też dlatego - Tak, to ode Ill:me. - mru~nęla, Więc ten incydent z Zaryszem miał wo. _ Krzyczało metalowym protestem, 
przyjęła ją niechętnie. Teraz jednak, wi- cho"':'ając ~o do torebki. '!' pr~elocie za- aż tak fatalne pociągnąć za sobą następ- płakało łzami czerwonych iskier, odpa­
<lząc, jak potężne v:rażenie wywarła na uW'~zyła, ze byt .otwar~y. a więc gospo- stwa? Więc doprowadzi! nietylko do zer dających spod młota. Kowal kul je jed­
niej wiadomość o wyjeździe narzeczone dym .. st.aszka m~ . umiała pohamować wania wszelkich stosunków między nią nak uporczywie, coraz bardziej krusząc 
go, momentalnie zmiękła. swoJeJ c.1ekawośc1 1 przeczytała go .. Te- a Staszkiem, ale na dobitek zwichnie u- jego opór. 

f ona także jest kobietą. Wprawdzie raz dopiero zrozumiala, skąd .ttelwi~o- kochanemu przyszłość?... Stanisław, stojąc w mroku zimowe-
młodość jej już minęła - i zapomniała wa byla tak dobrze 0 wszystkiem pom- Praczka mówiła coś jeszcze monoton go wiecz·ora, wpatrywał się w tę walkę 
0 kochaniu, przykuta od rana du nocy do formowana. nym głosem, a ona siedziała na swoim człowieka z żelazem. 
balii, wiecznie spracowana, wiecznie Tamt.a by1a zbyt prymityw.na~ ażeby stołku odrętwiała i skamieniała. - Wzrok jego zatrzymał się dłużej na 
zaharowana i przejęta troską o swoje starać się ~Y:tł}-lmacz1ć swóJ. nietakt... . Czyżby to, co się stało, nie dato się energicznej, męskie; twarzy ojca. Doi­
dzieciaki. ·Ale teraz, kiedy spogiądala w Zato w glosie JeJ brzmiało duzo wspól- JUi więcej naprawić? rzał w nim uosobien:e siły i świadomość 
bladą twarz nieznajomej dziewczyny, czucia, kiedy zaczęta: Helwikowa, wygadawszy się, zaczę- celu życia. 
umiała zrozumieć jej ból. - Niech się pani tak tern nie przej- la przyrządzać dzieciom posiłek. Kre- Ten zasmolony, niemtody już czło-

- Tak, tak, wyjechaf - powtórzyła muje!. .. Prawda, że pan Staszek by~ mi- sińska zrozumia!a, że jest tu zbyteczna. wiek w skórzanym fartuchu o potęż-
ciszej. łym, dobrym i porządnym chłopcem. Ciężko powstała z miejsca. nych ramionach, nie bawit się nigdy w 

- A może jeszcze powróci? - iskier Lecz, Boże drogi, taka młoda i piękna Raz jeszcze rzuciła okiem na ciem- żadne utopje. Obce mu byly wszelkie 
ka nadziei zaświeci ta się w oczach ,1pusz 

1 
dziewczyna, jak pani, znajdzie w życiu 

1 

ny kącik, gdzie pracował, myśląc o niej fantazje i tęsknoty. Cel jego życia b.yt 
czonej. . 

1

1 niejednego jeszcze człowieka, który bę- Staszek . . Potem, pożegnawszy wdowę, jasny. Urodzi! się kowalem, więc kowa-
Tamta nie śmiała spojrzeć jej w oczy. ·dzie panią kochał może jeszcze więcej powlt>kła się w stronę wyjścia. Iem chciał umrzeć. 
- Może, może - sylabizowała wal- niż on. Z trudem :wdrapy:wata się po krę-1 <Dalszy. ciął! jutro),. 



~ 
O wszystkiem potrochu 

1 
Do wypożyczalni książek wchodzi panna 

Stasia I powiada: I 
- Proszę pani, zwracam tę książkę, bo • 

mamusia powiedziała, że to nie Jest dla mnie 1
1 

odpowiednia lekturaM 
- Mam wrażenie, że matka panienki myli 1 

sie.M -
- O, nie!- Przeczytałam tę książkę 

•• *l 
Nauczyciel w szkole powszechnej zwraca się j 

do Jednego z uczniów w niższym oddziele: 
- Wymień mi wszystkie dni w tygodniu! I 
- Przedwczoraj, wczoraj, dziś, Jutro, polu·' 

trze, popojutrze„. - odparł malec bez namysłu· · 
i stwierdzam, że mola matka ma raclę.l I 

•• I* r 

Do restauracll wszedł pewien gość, usiadł 

26.Jll Ck'gftttY ·pg6 Nr. 88 

przy stoliku I słucha koncertu. 
Zbliża się doń kelner: W Paryżu odbyły się zawodr armji francuskie), w których wzięły udział za-
- Czem mogę panu służyć?.„ równo oddziały konne jak i zmotoryzowane. Na zdJQciu w:dz!mv lwlczenle, 

JeC:.en z banków angielskich ustawił au„ 
tomaty, dokonywujące samodzielnie sze 
regu czynr.oscl bankowych. Wystawia. 
ją one pokwitowania na wolacone su. 
my, fotografując Jednocześnie wołacają„ 
cego. W automatach można dokonać -~~~~~~-~~j•••••••••••w•y•n•1•a•a•l•~•c•e•d•u•ż•e•j•sjp•r•a•w•n•a•ś•cl•.•••••••••• 

da gość. 
Kęlner odsuwa się dyskretnie. Po kwadran· 

sie zbliża się znowu; 

zamiany pieniędzy. 

- Czy pan będzie łaskaw coś zamówić?.„ 
- Zaraz.„ niech się pan nie spieszy„. - od-

parł gość. 

W pół godziny potem ten sam kelner zbliża 
się po raz trzeci z gazetą i pyta: 

- Możeby pan szanonwy narazle przekąsił 
coś z polityki?,.. 

•• 1•. 
Mayer z żoną przechadza slQ po o~odzle · 

zoologicznym. W pewnej chwili Mayer powiada: 1 

- Wszyscy ludzie podobni są do zwlerząt.„ 1 

·Spójrz naprzykład na tego ptaka, czy nie Jest 
podobny do wujcia Leona?„. A ten Jaguar czy 1 

nie wygląda Jak ciotka Barbara?„. A ten Ja­
strząb to przecie WYkapany nasz sąsladi 

- A Ja? - pyta żona. 
- Musimy pójść dalej - odpowiada Mayer 

- do klatek z małpami ••• 
** 
'* 

W zakładzie dla obłąkanych spotyka się 
dwuch kuracjuszy, 

- Jak się nazywasz?M. - zwraca się Jeden. 
dn drugiego. 
.. -Jan~ 

- Jak to się pisze?.„ 
- Jak „pieniądz": - przez dwa „k•. 

Codzienna nowelka „Expressu" 

Zdjęcie przedstawia pierwszy lot nowego sterowca transatlantyckle20 „LZ. 
129" (na lewo), któremu towarzyszy „Hrabia Zeppelin". Sterowce znaidnią się 

nad Jezwrem Bodeńskiem. 

1 W Genewie został otwarty tradycyjny 
I Genewski Salon AutomobłlowY. będący; 
międzynarodową rewJą wszystkich ty. 
pów samochodów w rekordoweł wprost 
liczbie wystawców. Na wystawie ge­
newskiej corocznie są prezentowane no 
we modele samochodów I coraz to bar­
dzie) udoskonalone typy motorów. Zdię 
cle nasze przedstawia ogólny rzut oka 
na Genewski Salon Automobilowy 1936 

roku. 

Podala mi również swój adres.. ko załatwię wszelkie sprawy i stamtąd 
Odpisałem natychmiast: pojadę do Zagrzebia. 

'U.O •1· ~'-o • • • ,.Ust Pani uszczęśliwił mnie. Dzię- Udało mi się istotn'.le w ciąg-u jedne-
'~ • NH n1e~OOJOD1.er kuję bardzo za te kilka milvch stów. go dnia sfinalizować urnowe z przed-

Nie miałem zamiaru wejść do prze- Ni · t k k ótk' . Jak to cudownie się złożylo. że wali- stawicielami zagranicznego konsor-
działu kolejowego i stanąłem przy ok- · e, 'yv' ciągg a r iego czasu nic' zeczka była otwarta! ·Tak orzecież cjum. 

me da się zrobić I · · I b k • b t ·r p · w ś • 
nie na kurytarzu. Jechałem do poblis- I na 1 t. 1 . b k ,„ . mewie e ra owa10, ym s rac1 amą nocy opu ci1 Wiedeń. udając 
kiego miasteczka i za kilkanaście. minut · !?'. e ~pos rzeg em, ze 0 0 nL- z oczu na zawsze. Ale teraz .tuż pozo- się do Jugosławji. 
m:ialem wysiąść z pociągu. zna~omeJ !ezy otwarta, mala. damska staniemy w kontakcie, Prawda? Je- Przed samym wyjazdem z Austrjj, 

walizeczka. I t k' 'k' d . d . t t d T d 
W pewnej chwili usłyszałem głośny Nie ul egal o żadnej wątpliwości, że, s. em ier?wm ;em . uzego prze. się- wys a em o amary epesze. Posta-

śmiech. Odwróciłem głowę i za.irzałem walizeczka stano ·t je' ł 'ć b10rstwa 1 często odbywam podróze w nowitem ją uprzedzić, że przyjeżdżam. 
do przedziału, którego drzwi bvły ni~- w · 1 wi a 1 w ~snos ·. sprawach handlowcyh. Bvwam rów- Podałem jej. kiedy mój pociąg przyby-
domknięte. . ycią~ną ~m s~ybko z kieszem ar- nież od czasu do czasu zagranicą. Nie- wa do Zagrzebia, gdyż pragnętem by 

Siedziała tam młoda, wytworna nie- kusik papieru 1 napisałem: stety, z Jugostawją firme mo.ia nie tą- przyszla na dworzec. ' · 
wiasta. Tak pięknej twarzy n'.igdy jesz- „Piękna N~eznaiomo ! I czą żadne stosunki handlowe. Ale gdy Podróż z Wiednfa do Zagrzebia wy-
cze nie widziałem. Niewiasta opowia- · Od paru minµt siedzę naprzeciw Pa-· pojadę do Austrii i na Węgry, spewno- dawala mi się bardzo długa. Myśla-
dała coś z wielkiem ożywieniem star- ni w przedziale kolejowym. Jestem o- ścią panią odw:iedzę. Narazie oragnął- łem wciąż o Tamarze i nie moglem się 
szemu mężczyźnie, prawdopodobnie czarowany. Tak się fatalnie złożyh, bym przynajmniej jaknajcześciei otrzy- doczekać chw~h. gdy ją zohacze. 
swemu ojcu. że za kilka chwil muszę wysiąść z po- mywać od Pani listy. Czekam z n'.le- . Wreszcie znalazłem sie w Zagrze-

N:.e zastanawiając się długo, wszed- ciągu. Pragnę jednak za wszelką cerię cierpliwością na odpowiedź". bm. Na dworcu byto dużo Judzi. 
tern do przedziału i usiadłem naorzedw zawrzeć z Panią znajomość. Błagam o Po tygodniu otrzymałem od Tama- Przez kilkanaście minut krecitem się 
ko pięknej nieznajome.i. r;ajszybszą listowną odpow~edź!" ry drugi list. po wszystkich salach, szukając da-rem-

Nie zwróciła ona na mnie żadnej u- Podpisałem się. podałem mój do- Tym razem pisała dość wiele o so- nie Tamary. 
wagi, mimo, iż nie spuszczałem z. niej ktadny adres i włożyłem liścik do wa- bie. Była urzędniczka. Pracowała u Nie mogłem jej w żaden svosób od-
wzroku. Rozmaw:iata w dalszvm ciągu lizeczki. swych krewnych, właścicjeJi orzedsię- szukać i wreszcie opuśc'.Jlem dworzec. 
ze swym towarzyszem. W tej chwili pociąg zatrzvmal się. biorstwa transportowego. Nie wyjeż- Wsiadłem do taksówki i podatem szo-

Spojrzalem na zegarek. Za uięć mi- Gdy opuszczałem przedział. urocza dżafa nigdy zagranicę. To była jej ferowi adres Tamary. 
nut będę musiał wysiąść. Czv nie uda nieznajoma spojrzała w mo.ia stronę. pierwsza podróż, którą cią.gle wspomi- Niebawem znalazłem sie w jedno-
mi się zawrzeć znajomości z ta cudow- Wydawało mi się, że wreszcie wyczu- nata. piętrowym domku, polożonvm zdała od 
ną istotą? ła, iż jestem nią olśniony i lekko uśmie- W dalszym ciągu listu zadata mi śródmieścia. 

To była kobieta, o jakie.i marzyłem chnęla się do mnie. parę pytań. Przedewszvstk:iem intere- Tamary nie zastałem. Jak się póź-
przez cale życie. Widzia'tem .ia w snach Upłyną! tY'dzień. sował ją mój stan cywilny. Pytała niej wyjaśn~lo, szukała mnie ieszcze 
~ marzeniach. Sądziłem już, że nie otrzymam żad- mnie również, jak spędzam czas, czy na dworcu. · 

Musiałem załatwić w miasteczku nej .odpowiedzi. posiadam ro21legły krąg znajomości itd. Nie była to urocza niezna1oma o 
bardzo ważne i niecierpiące zwłoki Wreszcie jednak nadszedł list. Korespondowaliśmy przez parę mie- której marzyłem, lecz inna kobleta. 
sprawy. Nie mogłem więc jechać wślad Brzm~ał on następująco: sięcy. Starsza od tamtej i niepozorna. o nie-
za nieznajomą. „Szanowny Panie! Pański list był W jednym z listów poprosiłem ją, pozornej powierzchowności. 

Pozostało jeszcze jedno wyjście. Po- tardzo zuchwały, i może właśnie dla- by mi przystała fotografię. Nie docze- Walizeczka, która leżała na ławce 
prostu wsz,cząć z nią rozmowe. tego„. zainteresował mnie. Gdv zna- kałem się jednak odpowjedzi. obok p'.Jęknej nieznajomei. stanowiła nie 

Ale należało przypuszczać. że w ten laztam go w walizeczce, w Pierwsz~j W międzyczasie dyrektor mojej fir- jej własność. lecz Tamarv Mizal W 
sposób nie uda mi się z nia zawrzeć chwili chciałam zniszczvć. Ale później my wydal mi polecenie, bym natych- czasie, gdy znaidowalem sic w prze­
znaiomości. Gdyby jechała sama. mógł- rozmyśJ:,tam się. I wreszcie Panu od- miast udał się do Wiednia, g:dzie mia- dziale, panna Mizal rozmawia!::i. na ku­
bym mieć większe szanse. Zresztą, pisuję. Jestem cudzoziemka. Miesz- Iem odlbyć konferencję z przedstawi- rytarzu ze swą znajoma. 
mnie również krępowała obecność jej kam stale w Zagrzebiu„ Odybv kiedy- cielam:i pewnego międzynarodowego Pięknej nieznajomej Tamara nawet 
towarzysza. kolwick znalazł się Pan w Jmrnslawji, konsorcjum. 1.ic znała. 

Spoirzalem znów na zeg-arek. Jesz- proszc: mnie odszukać. Radość moja nie miała granic. Po p:iru godzinach onnścilcm Za-
cze tylko 3 minuty. Tamara Nizał". Liczyłem na to, że w Wiedniu szyb- grzeb i powróciłem do kra.iu. Dol. 

Za :wydaw~ i 'drtlk: Wyaa~nictwo „Re1>ublika'ł SP-. z' o.gr. P.ą~. ·R~i~tor odpowiedzialny: Jao Grohelniak. Łódt, ul. Piotrkowska nr.~_.., 




